
 

A

„NOWY ŚWIAT"

The only Polish A. B. C.

Newspaper in the East

No. 363.

 

Czernow o stosunkach polsko-

rosyjskich
(Specjalny wywiad dla „Nowego Świata" napisał Tadeusz

WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI)
 

Wiktor Czernow, b. prezes rosyjskiej Konstytuanty, jeden z
wybitnych przywódców socjal-rewolucjonistów, którzy: prowadzili
1 prowadzą nieprzejednaną walkę z bolszewikami - przybył do
Warszawy, gdzie po odbyciu konferencji z przedstawicielami P. P.
6., wygłosił odczyt o stosunkach w Rosji.

Korzystając ze sposobności zwróciliśmy się do Czernowa z |.
prośbą o udzielenie odpowiedzi na następujące pytania, które mu
postawiłem:
- Czy w Rosji istnieje obecnie ogólny anty-bolszewicki front?
- Ogólnego anty-bolszewickiega frontu, w sensie związku

partji walczących z bolszewizmem, obecnie w Rosji niema, po-
nieważ organizacje w Rosji są rozbite. Między innemi ludność
rosyjskp już zapomniała o takich partjach, jak np. „Partja demo-

kratycznych reform" i „pa e wców". Po „kad h" rów-

nież śladu nie zostało, a pojedyńczy dawni jej działacze uważają

tę partję za nieistniejącą. Na gruzach starych organizacji próbo-

wano wprawdzie utworzyć coś nowego, pm. „Republikańsko-De-

mokratyczną Partję" według koncepcji Milukowa, partję „Rosji

włościańskiej" Argunowa i Masłowa - lecz te organizacje nie po-

trafiły dotąd rozpocząć jakiejkolwiek działalności za kordonem.

W Rosji obecnie ocalały i działają jedynie dwie organizacje socja-

listyczne S. R. (soc-rewol.) i S. D. (mieńszewicy), Przedstawi-

ciele tych partji zapełniają dziś więzienia bolszewickie. Obie partje

wchodzą wskład jednej Socj. Międzynarodówki.

Mamy nadzieję, że w niedalekiej przyszłości 1 wieś rosyjska

i miasto stworzą żywiołowy anty-bolszewicki front. *

- A co pan sądzi o organizacjach rosyjskich na emigracji?

- Kto jest oderwany od Rosji, kto nie jest niczem związany

z działającemi na terenie rosyjskim organizacjami - ten traci

poczucie rzeczywistości - i zdolny jest jedynie do marzeń - albo,

Co gorzej do politycznych awantur. Z takimi ludźmi nie mamy

_ co robić. «

- Jakie wrażenie wywarł śród emigracji rosyjskiej i w Rosji

manifestw. ks. Cyryla?

- Śród monarchistów powiększył on rozdźwięk. Jest to, co-

prawda, burza w szklance wody, nudna komedja, polityczna farsa.

Monarchiści przegrali w Rosji wszystko - 1 mogliby wrócić do

nlle] jedynie „dans les fourgons de N'etranger". Monarchiściniczego

się nie nauczyli. O monarchji marzą przecież w Rosji jedynie prze-

kwitlestaruszki.

- Jak pan sobie wyobraża stosunki pomiędzy przyszłą Rosją

demokratyczną - a Polską?

- Trzeba patrzeć naprzód, nie wstecz. To, co związane było

,z caryzmem, należy do przeszłości. I blały i czerwony imperjalizm

nie wytrzymuje dziś krytyki, Jestem szczęśliwy, że polscy i ro-

, syjscy socjaliści mają tradycję wspólnej walki z takim wroglem,

jak samowładztwo caryzmu. Z przedstawicielam! P. P. S. np. nie

poraz pierwszy odbywamy naredy w sprawach związanych z pol.

sko-rosyjskimi stosunkami. Już w roku 1905.przyszliśmy wspólnie

do- przekonania, że nadciągająca rosyjska rewolucja powinna do-

prowadzićdo zwołania Konstytuanty. (Uczreditlelność Sobranie)

nie tylko w Petercburgu ale i w Warszawie, W naradach, jakie

odbywaliśmy wówczas w Finlandji, brał udział m. in. Pierwszy

Naczelnik Państwa Polskiego, Józef Piłsudski, Wiem, że wojna

polsko-sowlecka była tym ostrym dyssonansem, który wtargnął

w pożycie obu demokracji: polskiej i rosyjskiej.

Traktat Ryski to klin wbity wten wielce skomplikowany splot

polsko-rosyjsko-ukralńsko-białoruskich stosunków. „Biała emigra-

cja" rosyjska stoi na stanowisku, że z chwilą upadku bolszewl-

ków - Traktat Ryski musi być anulowany.

My, socjaliści, nie stoimy na takiem stanowisku. Wprawdzie

pokój zawarty w Rydze nie może być przez nas uważany, jako coś

zadawalającego - i dlatego będziemy dążyć ku temu, aby posta-

nowienia traktatu poddać rewizji w imię sprawiedliwości zaspo-

kojenia stron zainteresowanych, Na konferencji, jaką mieliśmy z
P. P. S., nie mogliśmy tej sprawy poruszyć w takiej skali, jak te-
go wymaga sama jej wielkość. Mar na myśli konieczność zbada-
nia opinji ukraińców i białorusinów. Jest rzeczą jasną, że utrzy-
manie pokoju na wschodzie Europy zależy od utrzymania dobrych
stosunków między polskim a rosyjskim narodem. Wierzę, że te
stosunki zostaną nawiązane i że obie demokracje (iw k polska 1 rosy}-
ska) potrafią znaleść drogę do wspólnych ideałów. #

~ PRZESILENIE NARODOWE W JUGOSEAWJI

Kroaci, Słoweńcy i Bośniacy niezadowoleni z dyktatury Ser-

WIEDEX, 27 grudnia. - Mimo

pozornej potęgi, jaką przedstawia

nazewnątrz Zjednoczone Królest-
wo Serbów, Kroatów, i Słoweń»

ców, wewnętrzne stosunki w Ju-
goslawji pozostawiają wiele do

życzenia.
Ostatnie posunięcie wytrawne

/ go dyplomaty, jakim jest weld

ran Paszicz dla pozyskania sobie

aprobaty państw aljanckich przy

zwalczaniu propagandy, bolsze

wiekiej w Jugosławji, pod którą

należy .rózumieć usiłowania nic-

podległościowe Kroatów, nie u-

sunęło niebezpieczeństwa, jakie

gagraża właśnie Serbji ze strony

niezadowolonych Kroatów, Sło-

weńców 1 Bośniaków. Rozwiąza-

nie parlamentu serbskiego i roz-

pisanie nowych wyborów spowo-

dowało burzę agitacji przedwybot

 

   

„DZISIAJ! ; DZISIAJ!

Posiedzenie Komitetu im. J6-

zefa Piłsudskiego w Domu Na-

rodowym, przy 8-0j ulicy w New

Yorku. Początek o godzinie

wieczorem, Uprasza się człon-

ków Komitetu.o przybycie.
   

    

 

  

 

 

' bow- Przygotowują się do oderwania od Serbji
 

czej, podczas której malkontenci

Kroaci głośno zapowiadają walkę

na śmierć i życie przeciw despo-

tyzmowi rządu serbskiego, prage

nącego wszystkie narodowości Ju
gosławji przerobić przemocą na

Serbów. W razie, gdy przyszłe

wybory nie dałyby zadość uczy»

nienia słusznym wymaganiom

przywódców narodu  kroackie-

Ro, zachodzi prawie pewność, .iż

narody słoweński i kroacki u-

pomną się z bronią w ręku o swo-

je prawa, podeptane przez wielko-

serbskich marzycieli-utopistów.
 

Prom przewozowy zamknięty

w lodach

MACKINAW CITY, 27 grudula, -
Prom przewozowy na jeziorze Michi
gan przewotgey caly poclyg MeKinac:
Detroit ugrzgzt wérdd wielkle}: tlobel
kry lodowej naniesionej silnemi wia›
trami do cieśniny MeKinac i mimo
wszelkich usiłowań zamarsł na brod:

ku ceśniny odcięty od wszelkiej ko-
munikacji z najbliższą przystanią.
Włędze kolejowe są w obawie, it

pasażerowie pociągu będę narażeni
na głód i wielkie jeżeli im
nie zostanie dostaresóńn" szybko: od-

powiedniapomoc *

H6

 

Minister Skrzyński podejmuje ideę

związku państwbahgglfictholską
Nie czas na publiczne omawianie rokowań z Czechosłowacją
 
f——_——'——W

Wyjęto mu kalę z serca

CHICAGO, 27 grudnia, - Leka.
120 powiatowi dokonali tutaj Amin:
tej operacji rozcięcia serca 1 wy
jęcin kuli rewolwerowej bez szko
dliwych następstw dla pacjenta.
Max Peck, ppcjent zniechęcony

do życia usiłował sobie odebrać
życie wystrzałem z rewolweru.
Kula utkwiła w sercu. -
przewiestono do szpitala. Lekarze
otworzywszy klatkę pierstową wy
jeli serce 1 ścisnąwszy je silnie"
wygnietlt kulę z otworu, w którym
tkwiła. Serce przestało na. chu»
Je bić 1 pacjent chwilowo był uwa
żany za nieżyjącego. Po kilku se-
kundach serce poczęło bić z po
wrotem. Lekarze umieścili serce
na dawnem miejscu 1 zaszył ot
wór w klatce piersiowej. Po kik
ku minutach pozornie martwy po
cent odzyskał przytomność. Le
karze mają nadzieję, że trudna
operacja uratowała pacjentow! ży:
cie.

 

WARSZAWA, 10 -grudnia.

[Ę (Poczta.) - Dziś odbyło się po-
siedzenie komisji spraw zagra-
nicznych i wojskowej senatu.
Na porządku dziennym była
sprawa naszej polityki w sto-
sunku-do państw bałtyckich, w
związku z mającą się niebawem
odbyć konferencją ministrów
spraw zagranicznych w Helsing-
forsie, Minister spraw zagrani-
cznych w expose swojem pod-
kreślił, że nasza polityka w sto-
sunku do państw bałtyckich
idzie w kierunku utworzenia
związku między temi państwa-
mi a Polską. Oczywiście mini-
ster skorzystał z pobytu w Hel-
singforsie, aby poruszyć z od-
nośnymi ministrami te sprawy,
które wymagają załatwienia.
Co do rokowań z Czecho-Stowa-
cją, minister zauważa, te nie
nadszedł jeszcze czas na publi-
czne ich omawianie.

 -_

DLACZEGO KONKORDAT

Z WATYKANEM UNIKA

ŚWIATŁA DZIENNEGO?

WARSZAWA, 10 grudnia.
(Pocztą) - Na posiedzeniu
komisji "konstytucyjnej, prze-
wodniczący p. Głąbiński podał
do wiadomości, że rząd uważa
za niemożliwe obecnie trakto-
wać sprawę konkordatu w komi-
sji, ze względu na poufność
tych rokowań. ~

Niektórzy posłowie -zwrócili
uwagę na to, że istnieje rezolu-
cja, uchwxlona przez sejm, wzy-

wająca rząd.. do przedłożenia

wyjaśnień o stanie rokowań ze

stolicą apostolską i że rząd nie-

słusznie uchyla się od udzielenia

tych wyjaśnień.

ANGLIA OFIAROWUJE

IRLANDJI POŻYCZKĘ

 

Za wycofanie protestu z Rady

Ligi Narodów

DUBLIN, 21 grodoia, - Regd an-
gtelski ofiarował rządowi wolnego
państwa Trlandji 20,000,000 funtów
szterlingów pożyczki za wycofanie
protestu do Lig! Narodów przeciw

 

rządowi  angtelskiemu sprzeciwiają
cemu się zarefestrowantu przez Ligę
Narodów. {rlandakown go tra:
ktatu. pokojowego.
Niepodległościowcy Irlandzcy wyra:

ill opinje, 1t rząd śriandzki powi.
nien przyjąć ofiarowaną pożyczkę w
w miejsce protestu przedłożonego
przez rząd friandzki pozwolić pala»
mentowi (riandzkiemu założyć podob-
ny protest, przeciwko któremu, rząd
angielski nie mógłby mieć -żytnyj
pretensji, jako że protest parlśrśenth
irlandzkiego mógłby być przedłożony
Lidze Narodów bez zgody rządu ir
Inndzkiego.

3-letni chłopiec postrzelił

swą siostrę

NEW YORK, 27 grudnia, - Tray.
etni. chłopczyk: Teclone pozostawio-
ny pod opieką swej starszej stostry
Beatrice ukryty rewolwer
ofes, który miał pozwolenie na posia-
danie broni, naśladując bawiących się
chłopców na ulicy. wymferzył przeciw
swej siostrze: W, roztargntentu dzie-
clgcom postągnył za kurek, Padł

Dziewczynka ciężko
ranna na podłogę. Odwiezloną do
szpitala walczy re. śmiercią, .

Groźba rewolucji w Meksyku

MEXICO, CITY, 27 grufnia. -
Niefortunny kandydać na urząd pre-
zydenta Meksyku, generał Angel Flo-
res miał podpisać manifest. protestu
jący przedłw legalności wyborów
trzędującego obecnie prezydenta Cal
lesa. Z ogłoszenia generała Floresa
,wysiło kategoryczne zaprzeczenie Ja-
koby general Flores miał się nosić z
zamiarem wywołania rewolucji prze-

ciw rządowi obecnego prezydenta Cal.
Jess. -

Eksplozja na okręcie

Tapo

TOKIO, 17 gruda Skutiom
wrbuchu znacene} Moe! prochu prze-
wożonego na okrgcie wojennym zg!
ngla cała załoga wraz z okrętem,
który zatonął w kilka godzin pół

niej
Katastrofa miała ~zmiejsce w pocie

  

 
Ataru jednym z najruchliwszych for

tów-w grupie Wysp Mokkuióe/|
#3 i

PRZECIW SWYWOLI DRU-

KOWANEGO SŁOWA

WARSZAWA, -10 . grudnia.

(Pocztą.) - Jak się dowiaduje»

my, wicepremjer Thugutt zwo-

luje na poniedziałek koferencję,

na której mają być omówionę

sposoby _skuteczności _obrony

ezci. -Bezpośrednim impulsem

do zwołania konferencji powyż-

szej był szereg zajść w ostatnich

dniach, wywołanych, jak wia-

domo - szafowaniem słowa

drukowanego, ' pociągającem za

sobą zniewagi czynne i pojedyn-

ki.
W 'Konferencji tej wezmą

udział: minister sprawiedliwoś-

ci, przedstawiciele izby adwoka-

ckiej i przedstawiciele organiza-

cji dziennikarskich.

ZE ŚWIATA

Premier Herriot uczut się do tego
stopnia zdrowszym, że otrzymał po-
zwolenie lekarzy na opuszczenie swe-
go pokoju i przyjmowania interesan-
tów na publicznej audjencji.

 

   

Prasa biszpońska przewiduje nie-
daleki upadek rządu dyktatury Primo
Rivery nie tyle na skutek klęski wojsk
hiszpańskich w Maroku, tle na skutek
niedołęstwa rządów wewnątrz samej
Miszpanii.

Partje klerykalna i reakepjna przy=
wotowują się do wyborów, które pra=
wdopodobnie zostaną rozpisane po po-
wrocle dyktatora Rivery z Maroka.

Małe miasteczko Cruisery we Pran-
gji podjęło się obowiązku dostarcza»
ia ostatniej przysługi swym obywa«
telom przez urządzenie pogrzebu za
sumę trzech dolarów. Prywatni
przedsiębiorcy pogrzebowi nie mogąc
konkurować z gminą miejską zamknę-
Ii swoje zakłady pogrzebowe.

Prezydent yk alles wydał
dekret znoszący olbrzymią 11068 świąt
kościelnych -z _zachowaniem .tylko
wszystkich niedziel w roku, świąt Bo-
żego Narodzenia i Nowego Roku.
Wśród klerykałów meksykańskich na-
stąpiło ogromne wzburzenie z powodu
dekretu prezydenta, który społeczeń-
stwo meksykańskie uznało jako zba-
więnny dla uzdrowienia, , stosunków
meksykańskich , przez ,dodanie .pięć»
dziesięciu dni roboczych. ,

 

  
 
  

Rząd angielski zakozół importu
kartofli amerykańskich które miały
być przyczyną przeniesienia zaraśli-
wej choroby niszczącej bardzo zie»
mniaki podczas trwania ich wzrostu
w polu. #

Pięciu komunistów w LlyonSrod-
kowa Francja" zostało aresztowanych
za przerywanie księdzu nabożeństwa
podczas uroczystości Bożego Narodze-
nia.

Rząd Stanów Zjednoczonych ma
wkrótce zwołać konferencję guberna-
torów stanów produkujących węgiel
dla naradzenia się nad środkami bez-
pieczństwa -dla! pracujących górni<
ków.

Proces przeciw baronom naftowym
którzy przy pomocy przekupstwa opa-
noweli pola naftowe przeznaczone ja-
ko rezerwy dla dostarczania opału flo-
cie wojennej został wyznaczony na
dzień 9-go marce 

 

Mieszkańcy Stanów Zjednoczonych
zżyli w ublegtym roku ośmna

| ście miijardów rmaczków pocztowych
| na ogólną mime $180,000.000.
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KLERYKALI AR-

GENTYRSCY PQD-

DALI SIĘRZĄDOWI

-ULĘKLI SIĘ GROŻBY ROZ-

DZIAŁU KOŚCIOŁA OD

* PANSTWA

Ulegli patrz—Irenka;

decyzjąrządu
BUENOS AYRES, 27 grudnia.

- Prymas Argentyny, arcybiskup
„djecezji Buenos Ayres, monsignor
Boneo zaprzestał swej walki prze-
ciw rządowi republiki i podał
swą nominację na prymasa Ar-
gentyny, przysłaną mu przez pa-
pieża do zatwierdzenia rządowł

Arcybiskup opierał się poda-
niu nominacji papieskiej do
twierdzenia rządowi w nadzieji,
iż rząd'ulęknie się grożby wzbu-
rzenia wśród katolików argentyń
s i przyzi@ papieżowi rzym
skiemu prawo mianowania bis.
kupów w djecezjach /argentyń-
skich bez zgody rządu, Przekona»
wszy się jednak, iż rząd postanc-
wił nie uznawać nominacji
pieskie}, powziętej bez porozum
nia się z rządem, uległ przedgroż-
bą rządową i zdał się na łaskę i
niełaskę rządu argentyńskiego-
który spór z papieżem zamierza
ostatecznie załatwić na drodze pra

  

 

wego konkordatu pomiędzy Ar-
gentyną i papiężęm.SL 1PRL....
Zjazd Niemiec. Soc. Dem. Partji

w Polsce
WARSZAWA. - W dniach 7 i 8

grudnia obradował w Bielsku na ślą
sku Cieszzjazd Niemieckiej Socjal»
nej Demokracji. Delegatami P. P. 3.
na zjazd byli mianowani poset Cza-
piński i poset T. Reger.

1d
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wodawczej przy zawieraniu no-

Kto raz przeczytał

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta

  

«Entered as Second Clase Matter, March 1
at New York Post Office? New York,

 

Z+ CENA 3 CENTY
»

rzeciw-bolszewickie przy-

- mierze państw nadbałtyckich

C

POLSKA OSRODKIEM OBRON-

NEGO MURU PRZECIW ZABÓR- -.

CZE) POLTYCĘE SOWIETÓW

Przeciw-bolszewicki nastro) ogarnat całą Europę

PARYZ, 28 grudnia. - Przeciwbolszewickie nastroje zapo«

czątkowane na Bałkanach, przeniosły się do krajów" nadbałtyc«

kich. Ostatnia nieudała bolszewicka rewolucja w Estonii przes

konała niektóre państwa nadbałtyckie, wierzące w możliwość u

trzymania przyjaznych stosunków z bolszewicką Rosją, Iż celem

bolszewików jest obalenie wszystkich państw, nie posiadających)

ustroju bolszewickiego i przyłączenie ich do Rosji.

-

Litwa Ko-

wieńska z nienawiści do Polski dążyła do utrzymania ścisłych

związków z bolszewicką Rosją, ale ostatnio przekonawszy się, iż]

celem bolszewickiej Rosji jest zniszczenie niepodległości Litwy, co

potwierdziło wykrycie olbrzymiego spisku bolszewickiego na Li-
twie, zgodziła się na wzięcie udziału w przeciw-bolszewickiej kon-
ferencji dla zorganizowania przeciw-bolszowickiego przymierza
obronnego. Termin konferencji został wyznaczony na 15-go sty-
cznia.

Zgodzenie się Litwy na udział w konferencji przeciw-bolszes
wickiej dowodzi, iż Litwa zaniechała swego dotychczasowego nie- *
przejednanego stanowiska względem Polski, która będzie ośrod=
kiem przyszłego obronnego przymierza państw nadbałtyckich prze-
ciw bolszewickiej Rosji, jako państwo najpotężniejsze.

Przeciw-bolszewickie plany państw nadbałtyckich znajdują
gorliwe poparcie w angielskich kołach politycznych. W

MUSSOLINL ODPOWIEDZIALNY ZA GWAŁTYPO-

PEŁNIANE PRZEZ FASZYSTÓW ->
i

RZYM, 28 grudnia. - Wśród faszystów oskarżonych o gwałty
"Tokonywate naprzectwntkuch" f "się
lini, jak dowodzą fotograficzne, odbitki dziennika prowadzonego
przez jednego z wybitniejszych przywódców. faszystowskich Ros-
siego, oskarżonego o współudział w morderstwie Matteottiego 1
pozostającego obecnie w więzieniu. Oskarżony Rosei twierdzi w
swych pamiętnikach, że za wszystkie gwalty odpowiedzialny jest
bezpośrednio lub pośrednio sam Mussolini, który albo zachęcał do
gwaltów lub dawał on swoje przyzwolenie.

  

   

 

 
 

WŁADZY

WARSZAWA. (Poczta.) -
Jak, się dowiaduje nasz
korespondent, rząd zwrócił się
do miarszałka Józefa Piłsud-
akiego, z -propozycją .objęcia
stanowiska generalnego inspek-
tora armji, które to stanowisko
będzie utworzone w. myśl proje-
ktu ustawy o najwyzązych wła-
dzach wojskowych. Rząd zwró-
cił się do marszałka Piłsudskie-
go, jako do najwyższego rangą
oficera polskiego. »
Jako charakterystyezne post-

nięcia prasy tak zw. "narodo-
wej" należy podkreślić w arty
kule wczorajszym "Gazety War-
szawskiej" odnośny ustęp, w
którym powiedziano:

"Rżgd, któryby poszedł na
drogę powrotu do wojska, pana
Piłsudskiego, będzie miał prze-
ciw sobie b Jędną opory-

 

Rząd polski zaproponował Piłsudskiemu

stanowisko Generalnego Inspektora Armiji

KLERYKALI I REAKCJONIŚCI ZAGROZILI RZĄBOWI BOJ-

KOTEM 0 ILE MARSZAŁEK PIŁSUDSKI POWRÓCI DO

 
wie dobrze, że nie ma właściw»
szej osoby od Piłsudskiego na to
stanowisko, ale woli, by nikt go
nie zajmował, byleby nie było
na niem Piłsudskiego.
Na mocy przyjętej ustawy

 
Nie ulega najmniejszej wat-

ę sam

liwości, że ze stanowiska po-
żytku dla armji i dla obrony
kraju powrót marszałka Piłsud-
skiego do. wojska jest niezmier-
nie ważny i pożądany; jeżeli en-
decja występuje przeciw temu,
to kieruje się najnędzniejszemi
pobudkami swej móciwości par-
tyjnej i działa na szkodę ar-
mji i obrony kraju. "Robot
nik" podkreśla, iż politycznie
Piłsudski jest nam bardzo dale-
ki; śmiało można powiedzieć, że
każde przemówienie Piłsudskie-
go w znacznej mierze jest wyra-
zem tej dalekości, ale uznajemy
w pełni nie tylko jego dawną
nieśmiertelną zasługę, lecz i. tę
ogromną wartość, jaką on ma
dziś jeszcze dla państwa.  Da-
lej "Robotnik" mówi: "endecja

powinien objąć stanowisko ge»
neralnego inspektora armji ten,
który jest tego najgodniejszy -
Piłsudski!"
  

 

  

          

    

  
Aleksandrowicz uznany

niewinnym śmierci żony

JERSEY CITY, 27 grudnia. -
Doktór Hasking, który dokonał
lekarskiej autopsj! na zwłokach
Zotji Aleksandrowicz, której zwio-
kt znalesiono martwo we środę
rano na podłodze obok łóżka,
orzekt, 1 śmierć nieszczęśliwej
kobiety nastąpiła skutkiem udo-
szenia po wypadnięciu z łóżka na
podłogę.
Mąż nieszezśliwej. kobiety ore

sztowany został w związku ze
śmiercią swej żony 1 został usna-
ny niewinnym śmieret swej żony. 

 
cję w sejmie, oraz zwartą opi-
niję w kraju."

Patrjotycznie "myślący. ogół
społeczeństwa - jak należy są-
dzić - nie będzie przywiązy»
wał znaczenia do podobnych
opinji wyglaszanych przez pra-
sę "narodową." a
Jak to już niejednokrotnie

"Kurjer Lwowski" zabierając
głos w tej sprawie, podkreślał,
szeroki ogół aż nadto dobrze oce-
nia konieczńość powrotu do ar-
mji jej Twórcy i Wodza mar-
szałka Piłsudskiego.

Niemniej rzeczowe uwagi za-
mieszcza również "Robotnik",
wedle którego ustawa o tiajwy?-
szych -władzach -wojskowych
musi odpowiadać dwu warum=

 kom: I)musi być zgodna z kon-
stytucją i odpowiadać duchowi

| ustroju republikańskiego; 2)
| musi -odpowiadać _potrzebom
| obrony kraju.
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KORESPONDENCJE Z POLSKI

Nasz korespondent warszawski

Tadeusz Wieniawa Długoszowski

nadesłał namszereg bardzo ciekawych artykałów, które

zamieszczone będą w następnych numerach

:- „Nowego Świata" '*,

|

„ST. GRABSKI U KARDYNAŁA BORGOUGONIEGO"

„POŚMIERTNE"
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Krgnika _migjscowa

DZISIAJ!

SAMOPOMOC MA DWIESCIE
DOLAROW DLA BIEDNYCH 

Towarzystwo _Dobroczynne
SAMOPOMOC POLSKA donosi,
że zbiórka przez to Towarzyst-
wo prowadzona, została dzisiaj
ukończona. Razem zebrano $200,
które rozdane zostaną biednym
rodzinom polskim w New Yor-
ku i okolicy, bez różnicy prze-
konań politycznych albo religij-
nych.

Wszyscy ci, którzy są w bie-
dzie i pragną otrzymać skromną
zapomogę od Samopomocy, pro- |
szeni są o zgłoszenie się do Do-
mu Narodowego, 19-23 St.
Marks, Places w New Yorku, w
poniedziałek, dnia 29-go grud-
nia o godzinie 7 wieczór,
 

Bylwostrową zabawę urządza Od.
dial „Pod Jeden Sztandar" No. 32
Z.8.P. w środę dnia 31 grudnia b.r.
w sall Yorkville Forum 227 Rast 84
ulice w New Yorku
Początet o godzinie 7:30 wieczór,

Wstęp 50 centów z garderobę

Powitanie Nowego Roku
Sokół gniazdo 7 w New Yorku, do-

rocznym zwyczajem, witać będzie
Nowy rok, 31 grudnia, w Domu Na-
rodowym, 19 St, Marka PL w New
Yorku, gdzie w gronie przyjaciół 1
#ympatyków, przy doborowej orkie
stre 1 szeregu miłych urozmaiceń,
z czego gołasdo 7 jest mane w po-
loni odbędzie się bal Sylwestrowy,
o poparcie którego przyjaciół 1 sym
patyków prosi

 

$ 0s8B unfera 00 slkehioly

Nowa ofiara trującej wódki, za-
wierającej alkohol drzewny zmar | zaoresorsiciej mości wiszjakiej,
ła w szpitalu Bellevue,
Dr. Alexander Gettler orzekł, iż

przyczyną śmierci Daniela Gree-
na było spożycie alkoholu drzew-
nego.
Trzej mężczyźni stawieni przed

sędzią Drodskim w sądzie Essex
Market za robienie awantur, przy
znali się, że dzia/ili pod pły-
wem drzewnego alkoholu. Znale-
ziono ich półprzytomnych na ro-
gu 2e) Ave i Bowery. Sq to: Stan-
ley Moyer z Chicago, Marcin
Meany z Cincinnati 1 Jan Me-
Grady z San Francisco.
Wszpitalu Bellevue w przeciq-

gu paru tygodni 8 osób umarło
od zatrucia alkoholem drzewnym.

Międzynarodowa banda
okrada bogaczy

Istnieje międzynarodowa ban-
da złodziei, która dokładnie wie,
gdzie i u kogo znajdują się naj-
cenniejsze kosztowności. Człon-
kowie tej bandy szpiegują boga-
te i utytułowane osoby, by przy
sposobnościje okradać.

, Przed paru dniami zrabowano
hiżuterję wartości $50,000, na-
leżącą do hrabiny di Robilant.
Hrabina przyjechała z córką do
Amoryki w celu odwiedzenia
przyjaciół, Obie kobiety miesz-
Kały pn. 135 E. 15th St. Wie-
czorem udały się do znajomych
na 22nd Street. W chwili, kie-
dy hrabina opuściła ten dom,
dwuch mężczyzn wysiadło z sa-
mochodu i wyrwało z rąk hrabi-
ny torebkę z kosztownościami.
Między _kosztownościami zmaj-
dował się naszyjnik ofiarowany
siostrze przez Napoleona. Bitu-
terja była asekurowana na
$35.000. W związku z kradzie-
dą aresztowano dwuch mgt
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Przytułek w kościele

Urban Ledoux znowu działa w

| New Yorku: tym razem zebrał on

1200 bezdomnych i bezrobotnych
do Camp Memorial Church przy

: ulicach Chrystie i Delancey i dat
im tam nocleg ber porwolenia
władz kościelnych, Bezdomni spa
li na podłodze, niektórzy owinię-
ci w gazety lub łachmany. Ledoux
czyni starania, by uzyskać ten

| stary i mało używany kościół na
nocleg dla bezdomnych, Oprócz
noclegu każdy pensjonarz pana
Ledoux otrzymuje za pięć cen-
tówgęstą zupę, chleb i kawę. W
tej dziwnej gromadzie panuje po-
rządek i rygor, opiekun biedaków
czuwa szczególnie nad czystością
1 trzeźwością.
Me Vemlmn, dyrektor oddzia-

i łu Y. M.C. A. w Bowerytwierdzi,

ze wczasie obecnych świąt, prze-

vk) @NO ludzi bezdomnych bę-

dzie się tułało po New Yorku, zaś

300,000 osób będzie bez pracy.

Choinka dla dzieci Szkoły

Rady Oświatowej

Wesoło i gwarno będzie w

Domu Narodowym w pierwszą

niedzielę stycznia, ponieważ

Szkoła Rady Oświatowej zakoń-

czy pierwsze półrocze nauki ję-
zyka polskiego. Dyrekcja Szkoły

przeprowadzi wspaniały i bogały

program, który później będzie po-

dany. Nadmienić tylko należy,

że tego roku wystąpi szkolna or-

kiestra pod kierownictwem pana

Podsiadły, I chór śpiewu prowa

dzony przez pannę Soket. Za:

miast sztuki teatralnej będzie

odegrana „Szopka Polska". Bę-

dzie św. Józef, aniołowie, Polska,

komendant Józef Piłsudski i t. d.

Nie obędzie się również i bez pra-

wdziwych djabłów w kompanii

| kajzera Mikołaja i jego apostol- 

Adjutantować będzie Lejba Troc

kij. Również będą krakowskie

tańce, mazury, kujawiaki, śpie-

wy, deklamacje i wiele radości i

krzyku.
Dwie orkiestry będą przygry-

wać na przemian do tańca.

Wszystkie dzieci otrzymają poda-

runki pod warunkiem, gdy będą

grzeczne.
Serdecznie zapraszamy szano-

wnych rodziców i kochaną polo-

nję nowojorską na niedzielę, 4-40

stycznia, o godzinie 4-ej po po-

łudniu do Domu Narodowego na

wielką salę. Wstęp dla starszych

50 centów, dla dzieci wolny.

Zemsta bandy

John Casito, Patsy Bosetta,

Caetano Sabatino, Joseph |Se-

ognio i Rocco Masetta, grali w

karty w zakładzie bilardowym

Samuela Cardello, pn. 352 East

105th St., gdy przed domem za-

trzymał się samochód i pięciu

ludzi wysiadło i weszło do bi-

lardowni. _Przeszli spokojnie

przez pierwszą salę i skierowali

się do bocznego pokoju gdzie

grano w karty, i tam kolejno

strzelali do każdego z obecnych,

póki ofiary nie padły na ziemię.

anutmcy KW rewolwera~
mi, wycofali się z bilardowni i
odjechali nim świadkowie wy-
padku mogli zauważyć numer
samochodu, Pięciu rannych za-
wieziono do szpitala Mt. Sinal,
gdzie Casito wkrótce zmarł.
Policja przypuszcza, że była to
zemsta jednej bandy butlege-
rów nad drugą.
 

Smutna starość
 

Na poddaszu nędznego domu
pn. 69 W. 38th St., lety umiera-
jąca Carlotta Callies, przed
dwunastu laty sławna gwiazda
operowa.

Obecnie straciła młodość głos
i przyjaciół, 1 znajduje sig w
ostatniej nędzy. Pokój panny
Carlotte nie opłacony! jedynem
jej pożywieniem jest zupa przy-
syłana z pobliskiej restauracji.
Dziwnym trafem |Metropoli-

tan Opera jest tylko o dwa bloX
ki odległości od mieszkania
umierającej śpiewaczki.
 

Kobiety ofiarami narkotyków

Doktór Carleton Simon z de-
partamentu policyjnego złożył
wczoraj raport z któreg@ widać,
iżw czasie świątecznym salony
kultury piękności i sklepy z ka

były _odwiedzane
przez całą armję handlujących
narkotykami. Wśród tych
tów było dużo kobiet. Podobno
najlepszą kljentelą kupowania
narkotyków są kobiety. Nałóg
używania morfiny, kokainy ete,

Ye
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Tajemniczy strzał
 

Tomasz Plages, wdowiec za-
mieszkały pn. 407 E. 70th St.,
z trojgiem dzieci padł ofiarą
tajemniczego zamachu. Wczo-
raj o drugiej nad ranem usly-
szał kołatanie i otworzył drzwi.
Trzech ludzi stało przed nim i
jeden z nich strzelił kilka razy
do Plages raniąc go w pierś i
nogę. Trójka uciekła. Plages
w stanie krytycznym został od-
wieziony do szpitala Flower. '

Smutne święta

dzień Bożego Narodzenia
Łhko jedno dziecko znajdowa-

ło się w ochronce Children's

Society: była to Wilhelmina

Grydych, lat 11, zamieszkała pn.

36 Norfield Place, Mariners

Harbor, S. I. Biedną dziewczyn

kg zaprowadzono do ochronki,

ponieważ oboje rodzice zostali

aresztowani pod zarzutem mor

derstwa. Są oskarżeni o zabój»

stwo Marcina Minowicza z po-

wodu sprzeczki.

Nagły zgon

Do hotelu Laclede, pn. 102 przy

E. 14ej ulicy wszedł niejaki A

Robinson, agent handlowy i zarzą

dał wody sodowej. Kiedy służący
spełnił polecenie, znalazł Robin

sona leżącego bez przytomności.
Wezwany lekarz skonstatował

śmierć wskutek choroby serco-

wej.
 

Dwuch mężczyzn i dwie ko-

biety odnieśli poważne rany

ostatniej nocy, kiedy prywatny

samochód wjechał na "tax!"

przy zbiegu Bay i Chopsey Ave.

Ranieni byli małżeństwo Payne,

p. George Tighe i pani Mordone.   

Powrót do zdrowia

Święta przyniosły dużo rado-

ści pięknej kalece dziewczynie

Elvine Orgera, ponieważ poraz

pierwszy od wielu dni mogła

trochę chodzić. Elvina cierpi

na paraliż wskutek rany, którą

otrzymała, gdy przyszła jej

świekra strzeliła do niej w

przeddzień ślubu z Janem Bran-

ka.

Liczni przyjaciele przystali

prezenta Elvinie oprócz byłego

narzeczonego, z którym dziew-

czyna zerwała. Pani Cancitta

Branka, matka Jana odsiaduje

karę w więzieniu.

 

Będzie deportowany

Na okręcie Essequibo ukrył się

siedmnastoletni chłopiec, chege

przekraść się do Stan, Zjedno-

czonych. Pochodzi z Tarnopola

z Małopolski i będzie tam ode»
stany.

Chłopiec już kilka razy próbo-

wał przedostać się na różnych o-

krętach do Ameryki. Podaje dwa
nazwiska: Paweł Hart i Paweł

Kewłow, nie wiadomo, które jest

rzeczywistem, Mówi, że uciekł od

ojca, ponieważ ten kazał mu stu-

djować trudny hebrajski język.
 

Obostrzenia dla statków

i łodzi

Porty nowojorskie mają duży

zapas uwięzionych łodzi z alko-

holem. Stało się to na skutek

poleceń z Washingtonu, by

wszystkie statki krążące bez

świateł lub nieprzestrzegające

ustaw morskich były areszto-

wane jako przemycające alko-

hol.
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"Sinlaja Ptica" w New Yorku

Towareystwo artystow rosyJekich
8iniaJa Ptioa prifbrwa do Stanów
Zjednoczonych, by rozpocząć swoje
przedstawienia dnia 29 grudnia w
New Amsterdam Theatre. Kogo Inte
reauje nowa astuka, kto szuka rzade
kich, nieznanych wrażeń, napewno
znajdzie wielo ciekawych cech w na
wskroś modernistycznych produk»
cjach w „Siniej PHicy". W Now Yor
ku rosyjścy artyści odnioę niewąt
pliwie wielki sukces.

PmmunleAnny Pawłowej

Jest to ostaniaserja.n.':"qu nie
stownane) tan rogram aud)
dostosowała artystka an nastrofu Bo-
wo Narodzenia: Płatki śniegu, Za-

csarowana Salka i Bote Narodzenie-
to belety harmonizujące z nastro-

jem chwili obecnej. Pawłowa: zamin-
,raa wrócić do Europy po tych wysię
puch na zawsze, Kto jej jeszcze nie
zl.-um, niech korzysta ze sposobno-

 

  

 

Culbertson w New Yorku

Sascha Culbortaon, skrzypek kon-
certujący w Now Yorku,
oświadczył zdztwionym jego wszech»
stromnością' krytykom, żo nie posta
da szczególnie ulubionego
tora.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą,
mówił Culbertson, 1 niektórzy arty
bei chcą specjalizować się, jak na-
przykład do Pachman, który pre-
wie wyłącznie obrał Ghoptna, , Maję
szczególne upodobanie dla niektórych
komporytorów 1 czują, że tylko gree
jąc ich dzieła mogą najlepiej wyrazić
własną treść. Kaśdy poważny arty
sta tak rozumie muzykę.

Osobiście nie mam wybranych kom.
porytorów z pośród tak zwanych ste.
rych mistraów lub tych, których mie-
nują modernietami. Przedewszyst.
kiem" fntorosuje mnie sama musyka.
Mój dsiadek 3 ofolec grail na skreyp-
cach feko amatorzy, Moja matka
również lubila muzykę Mofo: plan."

 sie murycang by
 

mo prees wojskowe orklestry: korac-
kie na Kaukazie lub cygańskie w Ru-
munji, |Przytem miałem doskonałą
wprawg. Pamiętam mego pierwsze-
go nauczyciela: grał na skrzypcach
w orkiestrze domowej mego ojca. OJ
clec mój był amerykańskim .inty-
nierem, który odkrył i pierwszy eks.
plostował pola nafty na Kaukazie.
Po 6 miesiącach muzyki, ten korak
powiedział ojcu, Iż więcej nie może
mnie uczyć, ponieważ potrzebuję lep
stego nauczyciela, Liczyłem wtedy
sześć Int. -Aleksander Żukowski z
konserwatorfum mosklewskiego, w
obecnie drugi kapelmistrz Orkestry
chicagoskle}, został zaproszony na
rokw charakterze nauczyciela. .Mo-
szkał w naszym domu i stalem studjo
wał r nim, Po dwuch latach nauki
w Bostonie wyjechałem do Pragi 1
tam uczylem się u profesora Serciks,
nauczyciela Jana Kubelika. Misiem
piętnaście lat, kiedy doblutowałom.
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Podczas podróży z New Yorku do San Francisco, samochód uległ wypadkowi pod Cheyenne, Wy.
Ogień dokonał zniszczenia. Trzej turyści ranni

47 pożarów

W ubiegłą niedzielę stacja ogalo-
wa zejestrowała 47 alarmów w ró-
źnych częściach Manhattan 1 Bronx.
żaden z tych pożarów nie przybrał
poważniejszych rozmiarów. Przewse
znie przyczyną było zapalenie się sw
dzy w kominach. W jednym miejscu
pożar powstał od choinki. Był to
pierwszy wypadek tego rodzaju w
tym sezonie.

BOSTON, MASS,

- Poznajmy je bliżej

"Wiemy fuż wszyscy, to w datu 11
stycznia na dużej sali Jordan w Bo-
stonie odbędzie się koncert staw.
nych naszych 1 szeroko
znanych słóstr p. Karoliny Urbanek
1 p. Marji Kowalewskiej, W koncer
cle tym proce sldstr Urbanek wet
mie udział młoda, lecz nadzwyczaj u-
zdolniona adwokatka i muzykantka.
p. Roglńska, p. A. Loveland, plant
stka 1 dopiero co przybyły s Polski
sławny planista p. Antogi Nurczyńe
sk.
Koncert ten na skalę taką, na jaką

Jest rakreślony, będzie plerwezym pu
blicznym popisem nie tylko w Bosto-
nie, ale w całej Nowej Anglii już
nie amatorek śpiewaczek, alo arty
stek Polek 1 powinien bez kwostji sa
interesować całą okoliczną Polonię:
Zalntorosować powinien nas tembar
dziej, te słostry Urbanek bez krzyku,
bez hałasu, bez ładnej nadzwyczaj
nej protekcji na widownię publiczną
wychodzą same 1 niosąc pieści

zdobywają sobie jaknaj»
szczerszy sympatję 1 uznanie. Wie o
tom część rodaków w naszej okolicy,
ule jeszcze jest moc cała takich, któ
rzy nie mieli tej sposobności, aby się
milym 1 wdzięcznym głostkiem na»
szych artystek zachwycać, aby oce-
nić ich wytrwałość i zamiłowanie do
sztuki,

Pannie Urbanek, pan! Kowalew.
sklej 1 zespołowi tego koncertu piszę
cy życzy jaknejlepszego powodzenia i
aby mając w pamięc! stare przysło
wio „przez trudy, ku słońcu", woszły
w najbliższym czasto na wyżyny sta
wy im należnej 1 powstania, Wy-
chodztwo całe 1 Polska sama ocent
Wasze trudy 1 wynagrodzi, tylko wy.
trwałości 1 poświęcenia, jakie pe
siadacio nie straście.
Na program złożą się śpiewy solo-

we, duety. obydwu pań, takto dusty
w msysteneji tenora, bozytona przy
akompanjamencie _skrzypiec przes
panię Rogióską ! p.A. Loreland, pls
nistkę, a także przepiękne utwory na
fortepianie przybyłego dopiero co z
Polski planisty p. Antoniego Nur
czyńskiego. Miejsea, w których mo
tna zamawiać bilety są ogłaszane w
„Kurferze Codziennym, Zwraca się
tylko niwagę na fakt, żo miejsca 16
Drze bywają zajmowane wcześniej 1
każdy, kto pragnte takowe otrzymać,
niech raczy się pospieszyć.

Pik

HUMOR

- Panie doktorze, ratuj, ta-
kie straszne mam boleści!
- Dobrze! Zapiszę panu kro-

ple mego wynalazku, Ręczę, że
bóle ustaną!

Nazajutrz.
- Cóż, czy ustały, bóle mę-

towi po tych kroplac
- Oj, ustały, panię konsylja

Fili,
- A co zrobił po zażyciu?
- Ni! Zaraz umarl...

  

 

POSZUKIWANIE 0SÓB, ZAGINIONYCH W ROSJI

WARSZAWA. - W
niku Urzędowym Min. Sprawie
dliwości" ogłoszono następujące
pismo okólne do wszystkich są

"Pismo okólne z dnia 6-g0 lu-
tego 1922 roku, ogłoszone w Nr.
4-tym "Dziennika Urzędowego"
ulega niniejszem odwołaniu, a
na jego miejsce wstępują stoso-
wne do życzenia ministerstwa
spraw zagranicznych następują-
ce wskazówki:

1) Jeżeli ostatnia wiadomość
dotycząca osoby zaginionej po-
chodzi z czasu przed roklem
1921, to przeprowadzenie szcze-
gólnych poszukiwań można za-
zwyczaj uważać za bezowocne i
nieprowadzące do celu. Min-
sterstwo spraw zagranicznych
zarządzi jedynie, by obwieszcze-
nia sądowe o takich zaginionych
były wywieszane w lokalach na-
szych placówek konsularnych w
Rosji. O| należy, o
ile ten środek uzna za wskaza-
ny, przesyłać do ministerstwa
spraw zagranicznych, departa-
ment konsularny.

Jeżeli osoba poszukiwana nie
zgłosi się w terminie określo-
nym w obwieszczeniu albo też  

placówka konsularna nie uzyska
o tej osobie jakiejś Innej wte
domości, - ministerstwo spraw.
zagranicznych zawiadomi właś-
ciwy sąd, że wywiad nie dał wy-

2) Gdyby sąd pogjadał wia-
domość o miejscu pobytu (ad-
resie) zaginionego w roku 1921
lub w czasie późniejszym, to miś
nisterstwo spraw zagranicznych
na życzenie zarządu przedsię-
weśmie poszukiwania za pośred
nictwem konsulatu.

Za adres w tem rozumie»
niu nie może oczywiście ucho-
dzić wskazanie jakiegokolwiek
oddziału dawnej armji rosyl«
skiej.
Przeprowadzenie takiego wy«

wiadu może wymagać Interwen-
cjl u centralnych władz Związe
ku Z. S. S. R. i ulszczenia sowleo
kiej opłaty konsularnej w wy-
sokości pięciu rubli złotych.
O konieczności uiszczenia takiej
opłaty ministerstwo spraw za-
granicznych zawiadomi właście
wy sąd, który powinien wskaza-
ną sumę przesłać do kasy kon-
sularnej -ministerstwa mnw
zagranicznych.

 

Brooklyn i okolica
 

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

Roczne posiedzenie Kom. Bud.
Szkoły Ludowej w Brooklynie od
będzie się w poniedziałek, dnia
29go grudnia, o godzinie Bej wie-
czorem, w Domu Narodowym, 261
Driggs Ave.
Wszystkich członków Komite-

tu proszę o przybycie na posie-
dzenie, ponieważ mamy bardzo
ważne sprawy do załatwienia.

C. J. Żądło, sekr.
 

Wieczorek Rozmaitości

w Greenpoint

Kółko Teatralne Wolność w Green:
point postanowiło urządzić Wieczo
rek Rozmaltości w salach No. 9 1 10,
w Domu Narodowym przy Driggs
Ave. Brooklyn, w sobotę dnia 24 sty
cznia, 1925, o godzinie 7 wieczorem.

Koleżanki, którym polecono tę ra
bawę urządzić, przygotowały odpowie
dnt program, który jak twierdzę naje
wybredniejszemu będzie się podobać.
Koledzy tek dodają bodtam pracow

nieskom 1 przygotowują najrozmalte
s fespodzianki, by mieć czem na
za s ducha pocieszyć, & conajłó-
wniejszu, raangałowano plorwstorsy
dną musykę, które me gra6 do rama.
Więc spodziewać się należy, żo sale
okażą się sa malo, by pomieścić go
ści, ponieważ wstęp kosztuje tylko
50 centów; w więc rojdźmy się wszy:
sey 24 stycznia w Domu Narodowym.

B. M.

    

PRÓBY TOW. ŚP. „LUTNIA"

odbywają się regularnie co czwar
tek, w Sokolni pnr. 188 Grand ul.,
na Williamsburgu, o godzinie Be]
wieczorem, posiedzenia zaś w każ
dy pierwszy wtorek miesiąca.
Tow. Śp. „Lutnia" chętnie przy)

mie do swego grona lubującego
się w śpiewie rodaka, który się
zgłosić raczy w którykolwiek
czwartek - na próbę.

Ze Związku Teatrów

Polskich

Zwiąsku po daniu „Jednego
Dota", zdobył niepodzielnie serca
wszystkich gości będących na tej
sztuce, przygotowuje się z wielkim
zapałem do sstuki pod tytułom ,Pan
Zolsikiewies"; rzece wslęta z noweli
H. Bienkiewiesa „Szkice Węclem",
uscentzowana przes dramaturga sztuk
ludowych, J. Galasiowicza, r musyką
jednego x wielkich naszych musyków
Z.. Noskowskiego.
Wystawiając powyższa arcydzieło

składamy skromny hold mocarzowi
duszy polskiej, który w dniach rospa
csy krzepił serca polskie jasną prze

 

 

Jak głęboko Sienktowicz mustał
odczuwać niedolę wst, wystarczy
przytoczyć takt, Iż dzieło to zostało
napisano w czasie jego pobytu w Ae
meryco w Kaliforoji.

Zespół Związku poczytuje sobie za
zaszczyt, (ż jest w możności
wienia tego przecudnego dzieła.
Sztuka w naszym pojęciu, nio fest

Jakąś małostką, pokszantem się, lub
toś zrobieniem grosza Jest obrazowę
szkołę, której się staramy być naw
czym-um. Idąc ra wskazaniem sue

Zelpól Związku wierzy iż sztuką tę
feszcze więcej zaskarbi sobie serca
naszej Polonii,

M. Dębrowaki,
„~~ )

POSZUKIWANIA *

ZE STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Iaformacyjne
(Foreign Language Information Ser
Tice) otraymalo listy a kraju s pro-
Abg o odszukanie następujących o-
s

 

Darkowski Stanisław, Icrący okoła
42 Int, wyjechał do Pittaburgha w
roku 1900, syn Prancisrka 1 Anny
® Kepelck,

Kniszewski Karol, poszukiwany przez
brata Stanisława w ważnej. sprae
wie.

Marcinkowski: Franclesek, wyjechał
w roku 1908 do New Yorku.

Marczenia Mikolaj, który wyjechał
4o Ameryki około 15 lat temu.

Pidko Franciszek, wyjechał do Ame
ryki około 15 lat temu.

Doliński Grzegorą pochośsi w Ks.
mionki Wołoskiej. Miał przebywać

w Berwick, Ps. 1 tam miał umrzeć.
Oroby posiadające bliższe o smary
trm szczegóły, zechcą się zgłosić
do Konsulatu Generalnego w New

Yorku,

Otoby wyłej wymienione raczy
się zgłostó listownie Tub mhlkh na
adres podany, podając bliżsce szcze»

o sobie,
dpieg Poliks, poszuktwany przez bram

Stedheachura Helena, uroda
czna, ostatnio xml-nm

Po'huArl'llao. by-An[...' bywaćayn ol ma
33. 8.5" mun-Mm.

Bojarski Jan, mastale przebywaćNow Yorku, m *Jachimowski Anton, syn Plotre $, pochodzi z Wilna, poszuktwa«ny przes tonę Holeng= -
leon Kazimierz, ostatalo miał praee

w New' Yor
Summumtylla,'ostatato prze.
aigh , N.4.

moa Atam prać
wosln

"d'

 

---

POLSCY LEKARZE 1

 ssłością, Henrykowi
„Szkice Weglem"  odsianiafy nam

inny zakątek duszy wielkiego genju
sza, W dzielo tym patreymy na po
stacie z naszej przecudnej wsl. pol.
skiej tak niestoty poniżanej.

  

 

  

    

 

Telefon, Greenpoint $118

Dr. LOUIS 8. GRY
102 Kent Ave, Brooklyn.“ v.
nom. Manhattan Ave, 1 Praniiia at
08 1 do a 1 oa lecate.
% LakZP,8 ‘lfi'fi'u-m
pr. Gryes dopiero wróci
1 'rompoot amv "mey
 

 

 
Telefon, Hugenot 0088

CHA) - 048 40 Swieca.
F askaPiko0 io vem

TO Fourth Avenue, Brocktym, tt, v,

  

-------=--=<
Dr, Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brocklynię

863 Leonard St, mmm st.
pine NassauAr ,.Nisko Parry ar,

| “gaunt...“
Telephone, Greenpoint $000, #raą
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, BOLESŁAW PRUS!

POWRACAJACA FALA
NOWELA

 
(Ciąg dalszy.)

Na pierwszy rzut oka widać było, to do seron
tego taranu o ludzkiej formie, dopukać się nie-
podobna, ale że gdyby kto zranił mu serce, cała
machina runęłaby jak gmach, któremu nagle za-
brakło podstawy.
- No! jak się ty masz Marcinie! - zawołał ,

Adler z najniższego stopnia schodów, chwytając
rm rękę pastora, którą potrząsnął mocno 1 nie-
zgrabnie. - Prawda! - dodał - ty ale byłeś
wczoraj w Warszawie... Czy nie słyszałeś czego
o moim chłopcu? Ten warjat tak rzadko pisuje,
to chyba tylko Bank wie, gdzie on się obrace!...

Gdy stanął na ganku, wątły Bochme, wy
giądał przy nim, jak - wedle słów Biblii - sza-
rańcza przy wielbłądzie.

- No, ale gadaj co'... -- powtórzył Adler,
siadając na żelaznej kanapce, która zatrzeszcza-
ta. Tubalnygłos jego dziwnie harmonfzował z ryt
mieznym łoskotem fabryki, przypominającym od |
Jegłe grzmoty. i

- Czy mój Ferdynand nie plsał do Banku?

Boehme mimowolnie znalazł się w środku

kwestji, z którą tu przyjechał Sladł na drugiej

kanapce naprzeciw Adlera. Z zastanawiającą

przytomnością umysłu przypomniał sobie poorg-

tek pierwszej części mowy: o niezbadanych wy-

rokach...

Pastor miał jedną wadę. Oto - nie umiał

płynnie mówić bez okularów, które zawsze w

niewłaściwe miejsce chował, Czuł, te wypada za

cząć wstęp, ale jakże zacząć bez okularów?... Od-

T % NZ

NOWY SWL

- Gorzej, niż wyrzekać, bo trzeba ale pła-
Oló!.. Johann! - krzyknął nagle głosem, od
którego daszek ganku drgnął.

Służący ukazał się we drzwiach, prowadzą
cych do przedpokoju.
- Szklankę wody!
w podano wódę; Adler wypft

1g, zażądał drugiej szklanki 1 tę wypił a. potem
mów@ już bez cienia gniewu:
- Trzeba telegrafować do Rotazyldów... Jesz

cze dzik wyślę depeszę 1. niech już ten warjat
wraca. Dosyć podróży!

Teraz Boehme poznał, te nietylka trzecia
część jego mowy jest bezpowrotnie stracona, ale
co gorsza, że ojciec zanadto pobłatliwie traktuje
postępek syna. Bądź co bądź zrobienie pięćdzie-
sięciu ośmiu tysięcy rubli długów stanowi nie-
tylko stratę, ale 1 nadużycie rodzicielskiego ra
ufanta, m więc niemały grzech. Kto wie, czy
Adler, mając to pieniądze w kieszeni, nie pomy
Klniby o założeniu szkoły, bez której dzieci fa-
brycznych robotników dziczeją ! uczą się pró%-
niactwa?

Z tych powodów pastor postanowił z obroń-
cy stać się -- oskarżycielem lekkomyślnego mło-
kosa, co mu tem Tatwiej mogło się udać, że znał
go jako urwisa od niemowlęcia - 1 te miał oku
Iary na nosie; bez których ciężka mu było czego-
kolwiek dowodzić.

Adler tymczasem opart sip szrokfemt pleca-
mi o poręcz ławki, splót ręce na karku, 1 po-
chyliwszy w tył ogromną głowę, patrzył w sufit
daszku.

Boehme odchrząknął, położył dłonie na kola-
nach 1, patrząc na krawat swego przyjaciela,
mówił:

- Jakkolwiek, miły Gotlleble, budujące jest
twoje chrześcijańskie poddanie się nieszczęściu,
z tem wszystkiem człowiek, dla osiągnięcia zu-

O

 
chrząknął, powstał z kanapy, zakręcił się wkoło...
Niema okularów!

Sięgng! ręką do lewej kieszeni spodni, po-
tem do prawej.. Okularów ani śladu! Czyby je
zostawił w domu?... Gdzież znowu! miał je prze-
cle w rękach, siadając na bryorke.. Blegog! do
jednej tylnej kieszeni surduta: niema... do dru-
giej - znowu niema! Pledny pastor całkiem za-
pomniał początkowych zdań części przygotowaw-
czej.

- Czego ty się tak, Marcinie, ale kręcisz?... |
- spytal go.

- Ech! mam kłopot... Gdzieś zostawiłem
okulary...

* - Na co tobie okulary? Kazania przecież
nie będziesz do mnie méwl.

- Ale, bo widzisz...
- No, ja ale pytam się o Ferdynanda: czy

niema od niego wladomości?...
- Zaraz ci powiem!. - mówił Boehme,‘

krzywiącsię,
Sięgnął do bocznej kleszeni 1 nie znalazł o-

, kularów. Odpiął surdut 1 z kieszeni wewnętrznej
dobył jakiś papier, wielki pugilares, wreszcie wy-
wrócił kieszeń, ale i tu okularów nie było.

- Czybym zostawił w bryczce? - rzekł do
siebie, 1 zwrócił się, chcąc zejść z ganku.

Adler, który wlegzm, że pastor w wewnętrze

nej kieszeni nos! tylko ważne dokumenty, wy-

rwał mu paper z ręki.

- Mój ty Gotiebie -- mówił skłopotany

Boehme - oddajże ml to, ja cl sam przeczytam,

tylko... muszę plerwej znaleźć moje okulary...

Gdzie one podziać się mogły?

Zbiegł na dziedziniec, kierując się ku stajni.

-- Proszę cię, zaczekaj, aż Ja wrócą, bo to

trzeba przedewszystkiem wyjaśnić...

I poszedł trąc obiema rękami szpakowatą

głowę.

- W kilka minut później wrócił ze stafni, zu-

pełnie zgnęblopy.

- Musiałem zgubić okulary - mruczał -

Pamiętam, że kiedym siadł na bryczkę, mialem w

jednej ręce chustkę, & w drugiej bat i okulary..

się z niechęcią na kanapkę 1 prze-

lotnie spojrzał na Adlera.

Staremu fabrykantowi żyły nabrzmiały na

a oczy stały się wypukiejsze niż zwykle.

Czytał on papier z wielkiem zajęciem, „wreszcie

skończył czytanie i s golewu - plunął na ganek.

- Och! jaki to szelma ten Ferdynand! -

mruknął - W ciągu dwu lat zrobił pięddziesiąt

osiem tysięcy trzydzieści jeden rubli długów, cho-

je dawałem mu dziesięć tysięcy rubli o-

eznie!
.

—Awlum!-—uvohlmshpw
orlvbiegl

do przedpokoju.

Po chwili wrócB z tlumtującą minę, n106ąć

swoje okulary w czarnej pochwie.

_- Naturalnie! - mówił Boehme - że nie

mogłem ich włożyć gdzielndziej tylko w kitel.

Co za roztargnienie!

- Ty zawsze gl

je znajdujesz! - rzeki Adler,

roku'Wydawał się zamyślonym i €mutnym.

- Pięćdziesiąt osiem 1 67min: nexia-_

£ osiem tysięcy trzydzie en rubli w

:::.:ąldwu lat! - mruczał fabrykant. - Kiedy

ja to wszystko załstam? dalibóg, nie wiem!

Pastor włożył już okulary 1 odzyskał wind

gtwą sobie przytomność umysłu, Część pierwsze,

przygotowawcze, mowy, Z którą do Adlera przy

Jechał, była mound-C14“ druga tak samo,

Pozostała część trzeci

Bochme orjentował się w położeniu bardzo

szybko 1 niemniej szybko czynił postanowienta.

Odchrząknął więc, rozkraczył nogi 1 zaczął:

- Jakkolwiek, mity Gotllebie, ojcowskie ser-

ce twoje błędami jedynego syna twojego ciężko

|

bisz swoje okulary 1 potem
opartszy głowę na

pełnej doskonałości, na tym świecie możliwej (a
jest ona, ach! hardzo niedoskonałą wobec Stwór»
cy), człowiek tedy nietylko mus! być zrezygno-
wanym, ale i działającym. Pan nasz Jezus Chry-
stus nietylko poświęcił się na śmierć, sle jeszcze
nauczał, poprawiał Więc 1 my, sługi jego, win=
niśmy nietylko znosić cierpienia, ale jeszcze po-

prawiać błądzących.
Adler opar! ręce na kanaple, i spuścił głowę

piersi.
- Syn twój cielesny, a mój d y, For-

dynand, pomimo wielu zalet serca 1 przyrodzo-
nych zdolności, wcale nie pełni przykazania, któ- |

› re człowiekowi z raju wygnanemu zaleciło pracę.
- Johann! - krzyknął. Adler.

Służący wbiegł na ganek.
- Tam maszyna idzie za prędko! Oni tak

zawsze robię. jak mnie nie widzą. Kazać, żeby
wolniej szłaj

Służący znlld; pastor, nlesratony, mówił da-

lej:
- Byn twój nie pracuje, ale dane mu przez

Stwórcę siły: duchowe, fizyczne I pieniężne, trwo-
ni marnie. Mówiłem ci to już, miły Gotliebie, nie-
raz, a wychowaniem mego Jórefa nie zaprze-
czyłem własnym zasadom.

Adler posępnie rzucił głową.
- Co twój Józef będzie robił, gdy skończy

technikę? - spytał nagle.
- Pójdzie do jakiej fabryki 1 mote kiedy

zostanie dyrektorem. _

- A gdy zostanie dyrektorem, to co?
- Będzie dalej pracował.
- Na co ale on będzie pracował?
Pastor zmieszał się,
- Na to - odparł - żeby być użytecznym

sobie 1 ludziom.

- No, a mój Ferdynand, jak tylko wróci,
może u mnie zostać dyrektorem. No, on już dziś
ludziom jest użyteczny, jeśeli siedemdziesiąt o-
siem tysięcy trzydzieści jeden rubli wydaje w cią-
gu dwu lat. A zapewne { sobie fest użyteczny!

- Ale nie pracuje! - zauważył pastor,
wznosząc palec do góry.

- Prawda! Ale ja pracuję za niego 1 ra sie-
M} Ja przez cało życie pracowałem za pięciu lu-
dzi, więc dlaczego mój jedyny syn nie ma użyć
trochę świata, za młodu? Czego teraz nie użyje -
dodał - później nie użyje... Wiem to z doświad-
czenia!

Praca jest przekleństwem. Ja cało to prze-
klefistwo wriglem na siebie, a że dobrze wzigtem,
świadczy mój majątek. Jetell prawda, że Ferdy-
nand powintenby tak męczyć się jak ja, to na co
mi Pan Bóg dał pieniądze? Co chłopcu po tem, że
z mego mlljona zrobi dziesięć, jeżeli znowu jego
syn ma żyć na to tylko, żeby do naszych, doro-
bl -- drugie dziesięć miljonów?

Pan Bóg stworzył tak samo bogatych jak i
ubogich, Wszyscy bogaci używają tycia. Ja go już
chyba nie użyję, bo nie mam sft i nie nauczyłem
się tego. Ale dlaczego mój syn nie mo używać?

Służący wrócił już z fabryk! Maszyna pa-

rowa szła wolniej.

- Muypomehlo - rzekł pastor - dobry

- Johann! -- przerwał mu fabrykant. -

Wynieś do altanki butelkę reńskiego 1 piernik...

Chodźmy do ogrodu, Maretnie!

Poklepał Boełimego ciężką ręką po ramieniu

1 zawołał:

- Ha! ha! hal

Bzll do ogrodu. W drodze zastąpiła im fa-

kaś nędzna koblecina 1, upadając do nóg Adle-

rowi, szepnęła z płaczem:

- Jaśnie panie! choć trzy rubie na pogrzeb.

Adler bez trudności wyrwał jej nogę z objęć

i odparł spokojnie:

- Idź do szynkarza, bo tam twój głupi mąż

 mus! być zranionej jakkolwiek na los poniekąd

sprawiedliwie wyrzekać...

Adler ocknął się z zamy

konie: ;

ślenta 1 odparł spo<

    i

codzień zostawiał pieniędze

- Jabale twnte!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O PIEŚNI!

 

\
PONIEDZIALEK,29 GRUDNIA_(MOND AY, DECEMBER29),1924.

łba-uuu, aby jeszcze mocnle
zawrzeć 1 zespolić nasze „cx-czę

1 by Was utwierdzić w twardym

1 konsekwentnym - jak głęboko

wierzą - w całej pełni skutecz-

nym wysiłku budowy zdrowej ar-

mji narodowej, st nowiącej fun-

dament potęgi Najjaśniejszej Rze-

STRONICA 3 4

BOONTON, N. 3. -*

Oddział Obrona Wolności, Zw. 808.
Polskich w Beontoo, N. J. urządza
wielki Bal, w środę, d 1 nie
b.r., w beli. Słowackiej w Boonton,

w. I.

  

Początek o godzinło 7 wieczorem.
Wstąp 60 centów. - Musyka pień

wazej klasy.
O liczne przybycie prost Komitet.

 

(Polonez)

Pleśń potężna, pleśń ogromna

Btrojna w przepych jak królewna,

Wielka pani choć bezdomna,

Raz wesołe, a raz rzewna!

Pieśń miłosną tka balladę

O bezkreenym krwi pożarze..

Kol ból, uśmierza zwadę,

1 rozświetla śmiechem twarze!

dzie cloho przez zagony -

Poprzez miedze, poprzez slota.

Za nią śpiewem rozdzwoniony

Bór mrukliwie echem woła.

1 raglgda w chat alkowy

Patrzy dziatwie w jasne oczy.

Schylcie przed nią nisko głowy!

Ku wam schodzi z pod obłoczy. +

Pieśń żałosna, pieśń

Płynie w dusze groźną falą.

Coś się szarpie, coś się zrywa

Jakieś słowa skargę palą.

Pełza w ullc miejskich sploty

1 melodję serca lamie.

Ma coś z szału, coś z tęsknoty,

Mówi prawdę, albo kłamie...

Pieśń grzmi! burzą, grozi klęską!

Rwie potopem w ziemi brzegi!

Idzie w święty bój zwycięsko

Za nią idę w krok szeregi!

u
»

Pieśń do walki gromem wzywa!

Pieśń sarmacka: Lecha, Plasta!

Niech przed nami staje żywa!

Niech jak olbrzym nam wyrasta!

 
czypospolitej".
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Otwarte: od 10 do 4
W wi

UNITED STATES SAVINGS BANK

MADISON AVENUE

lem 1 pomote mune
- Porozumieć się można po pole

Szczęśliwego Nowego _Roku Wszystkim
nych, które snpocsstin«

roku przez osa-
wiolka tub mals ruma

iudana do regularnie
nited States Bank jest Warzym rny.

8 niezojekność pod wsględem finane
a.

4%

ed rocznie

doliczane kwartalnie

Pieniądze pdeponowana do 13 stycznia, 1823 we
będą pobierały procent od 1-0 stycznia.

po pot, w Sobek od 10 do 12
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CoRNER sem STREET

"savings ore tn a Sevinge Dank"
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„Polska Zbrojna" ogłosiła wero |
raj rozkaz ministra spraw woj. i
skowych gen, Sikorskiego do 0-
ficerów. W rozkazie tym m. in.
czytamy:
Rozpoczynamy wkrótce piąty

rok pracy pokojowej.
Wroku bieżącymstwierdziłem, |

przeglądając podczas inspekcy)
osobistych poszczególne oddziały,
rozlokowane we wszchodnich 1
zachodnich częściach Polski, że
energja, poczucie obowiązku 1
miłość Ojczyzny, którą ożywili
naszą armję jej twórcy w chwili
jej powstania, spoty mocno siłę
zbrojną Rzeczypospolitej, a pil.
ność i zapał w pracy wydadzą w
dalszym ciągu widoczne rezulta-
tw.
Armja służy jedynie Rzeczypos-

polite) i ma na celu wyłącznie je)
dobro.
Regulamin służby wewnętrznej.

stawiając tę zasadę na czele przy-
kazań łołnierskich, rozwija ją, 0-
kreślając w pierwszych swoich u-
stępach wzór żołnierza polskie»
o, dostosowany do przejętej tra:

dycji rycerskiej i nowoczesnych
potrzeb armji narodowej. +
Stwierdziliśmy wszyscy, nieste-

ty, w ostatnich czasach nieopatrz=
ne, niejednokrotnie bardzo szko-
dliwe, na szczęście odosobnione,
wystąpienta w prasie lub publicz-
nych wydawnictwach. Szereg star
szych oficerów, a ostatnio nawet
Sąd Honorowy Generałów złożył
mi z tego powodu raporty. Wy-
stąpienia te o charakterze pole-
mik, dyktowane osobistemi lub
politycznemi względami, zwraca
ją się w tonie i wyrazach niedo-
puszczalnych, bądź przeciw po-
szczególnym -wojskowym, nie
szczędząc wcale najwyższych i

najzasłużeńszych, -bądź nawet
przeciw całym grupom wojsko-
wych, z których powstała nasza
armja.
W każdem tywem spotecrefist-

wie toczą się spory polityczne
wojsko {ednnkawoi musi być od
nich wolne i w całości niezależ-
ne. Im więcej ta prawda Jest prze
strzeganą przez armię | przez SpO

każdego państwa, tem
większy jego autorytet naze-
wnątrz, tem większa jego moc
wewnętrzna.

Stwierdzam, #e armja polska
spełniła swe obowiązki i w tym

| kierunku.

ROZKAZ MINISTRA GENERALA SIKORSKIEGO

DO OFICERÓW
 

 
|_ Każda rzeczowa 1 rozumna kry-
tyka, choełńżby nawet bardzo su-
rown, jest dopuszczalna, a nawet
może być pożyteczną, gdyż pozwa
la ona na poprawę pracy woiskn. |
Natom'ast, by odeprzeć nieuza|
sadnione, często ubliżajace armji
ataki, oraz stanąć w obronie jej
ducha | spośstości korpusu of.
cersktego, słowem spełnić kardy-

lunhxy obowiązek ministra spraw
| wojskowych, zaapełowhłem ostat
| nio do społeczeństwa w mem prze |

| mówienia przed najwyższym try |
w- +

 

 

1 Zygrount ZywlekL

 

bunałem opinii publicznej, bo
przed forum Sejmu, o trześwą
powściągliwość w enuncjacjach,
o uszanowanie naszej pracy i na-
leżnej wojsku roli w państwie.
Jestem przekonany, że apel ten,

jako podyktowany wyłącznie i je-
dynie troską o zdrowie wojska
i przyszłość Rzeczypospolitej, od-
niesie pełny skutek, Nakazuję
przeto wszystkim wojskowym
sprawować nadal w spokoju i
równowadze swe obowiązki w |-
mię celów, jakie na wstępie wska-
zalem.
Drugą część rozkazy minister

poświęcił sprawom materjalnym
sytuacji oficerów, a kończy swój
rozkaz tak:

Obyéwa bankd otwarte w pon

GREENWICH 6
Brocdway & 6th Ave. at 36th St.

 

1-go stycznia, 1925, w,

3) racie 49, od sta rocznie

ledziałki Go 7-0] wieczorów,

AVINGS BANK
6thAe. cor. 16th St.

 
  

|I Btanle New York są zabezpieczone

GDY WKŁADACIE ,

Reg BOWERT I CANAL STREBTS

„Lokuaciw swoszczgowości w BANKU OszczĘDNO@CIOWYM"
mości Wasze zdeponowane w Banku Oszczędnościowym w

ku mieści się słowo „Oszczędnościowy", gdy tylko Banki
clowe mogą prawnie naswę tą używaś<

CITIZENS SAVINGS BANK

 

W Robot do 1 li- Arane
V N) SAM NATWI

PRAWEM BANKOWYM,
zwróżcie uwagę czy w nazwie bas.

New York

po

  
 „Oficerowie! się do |
 Was w obu p ych żywot» |

nych dla społeczności wojskowej
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Józefa Pitsadskiego! >
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Pot ~Rach, Rog H-«i ley
DYWIDKNDA

w wysokości

Cztery Procent

od sta rocznie zostala ogłoszona
deporytorom se kwartal kotesy ..
cy się 31 Gradnia 1924, płatna
15 Stycznia 1925 1 później.

"y; złożone 10 Stycz., lub

przedtem będą się procen-

towały od 1 Stycznia, 1925.
WALTER

8. GAWRTY, tery
Geonak E. ROOBEVRLT, Bewears

105 Lat -

Stałego powieksza-

, nia sig

 

 

GZMANNATTAN

194 STREET
pomiędzy Third i Lexington Ave'«
Jedyny Współdzielczy Bank
Oszcz

pe kwartal
3 grodnia, 194 woltów rely

CZTERY PROCENT

Mało jest ludzi, którzy nie oslagnoll

sowego po
Oszczędzanie Jost przyswyczajeniem,
konto {
e

Otwarte w

edolarbw
tarfussom od pocratku

 

Dollar Savings Bank

of the CITY OF NEW YORK °

Trzecia i Willis Avenue,

», i którzy nie poznali się na wartości pieniądza.

wpłacejeje powną suroką co miesiąc, tak jakbyście byli bankowi
dłutni. Będzie to dla Was tak prostem i łatwem zobowiązaniem, Jak

płacenie rachunków za elektryczność lub telefon
działka od

Przeszło 61,500 Dopozytarjuszy - Dopozyta przewyższają

000

Wypożyczamy pieniądze na plorwszą hipotekę i książeczki bankowe,

%s

Bronxróg 147 ulka
przez oszczędzania trwałogo finan-

które nabyć łatwo. Otwórzcie sobie

6 do 8 wieczorem

sapiacone jako dywileniy depony«
iatnienia tego banku

  
 

 

UnitedStates

Procent a 'trzy miesiące,
końćzące się 81 grudnia,

1994, według raty

Pieniądze
, -_ procent od 1-go
1 i

Bank otwarty - Codsiennte o4 10-4)

's '"„Oszczędności są najbe:0

MADISON AVENUE, rég 68 ulicy

4%

zdeponowane do 13-go stycznia, będą pobierały

od 10.0$ rano do południa. - W Pontedziałki wieczorami od Tej do 9.

Oszczędnościowym.

SavingsBank

rocznie dla wszystkich sum
od $5 do $5,000 została za.
deklarowana, jako płetną

15-40 stycnia ->

stycznie, 1925

rano do 40] po pol. - W Soboty

zpieczniejsze w Bapkiu
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THELINCOLN SAVINGS BANK
ot BROOKLYN
„Zalożony 1896

Olówo« Biero 11
lst Broadway Flu-m- 8t. 12. Graham AVI.]
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rosente
Pieniądze deponowane go
13 Stycznia, 1926, będą po-
Nierały procent od 1-go
Btycenia. 1938

wresty w wieczoru
Bluce do # wieczorem,
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Przesyłka pienięócy do
Wkiedi

600. W: Dosehor

 

$1. - Otwiera Konto - $1, > +
Ostatnia stopa procentowi wynosiia

*-" CZTERY I PÓŁ (44%) PROCENT
prozent i procent od procentu dopisywane są kwartalnie

wsystkich krajów po niskich
i do bwnku przez pocztę sutush
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BONDY POLSKIE NA WALL STREET

Z Foreign Trade Supply Corporation,
17 Battery Place otrzymalismy komunikat
z zawiadomieniem, że bondy Polskiej Po-
życzki Państwowej, sprzedawane wśród
wychodźtwa w latach 1920 i 1921, zostały
nareszcie puszczone na giełdę nowojorską.
Wiadomość ta oznacza, że teraz dopiero
kredyt Polski zdobył sobie wstęp oficjalny
na finansowy rynek amerykański, Teraz
dopiero bondy polskie będą traktowane
przez giełdę, jako papiery wartościowe,
które codziennie notowane, będą spełnia-
ły rolę stałego barometru finansowego
Rzeczypospolitej.

Polska Pożyczka Państwowa, o której
mowa, za sobą ciekawą historję. Gru-
pa nowojorskich spekulantów, nie repre-
zentujących faktycznie żadnej odpowie-
dzialnej instytucji finansowej, w pierwszej
połowie roku 1919 zwróciła się do rządu
polskiego z propozycją przeprowadzenia
pożyczki w Ameryce. Jednym z delega-
tów tej grupy, wysłanych do Polski, był
p. Knapp, kuzyn bankiera Wierzbickiego,
potęgi finansowej w Warszawie. Premje-
Tem wówczas był p. Paderewski. Mini-
strem skarbu nieboszczyk Biliński.

Umowa została wkrótce zawarta. -
Sprzeciwiał się z początku ten ostatni, ale

tywy p. Paderewskiego przeważyły sza-
le. Przed świętami Bożego Narodzenia te-
go samego roku, wszystkie dokumenty od-
nośnie do pożyczki, która miała dosięgnąć
najmniej sto miljonów dolarów, miało w
swoich rękach poselstwo polskie w Wa-
shingtonie.

Kampanja jednak została wstrzyma
na. Poseł Lubomirski, naciskany przez
Wydział Narodowy zażądał zmian w umo-
wie. Chodziło tutaj o to, że uprzednio 0
trzymał koncesję na przeprowadzenie po-

#yczki p. Jan Smulski, bankier i wówczas

filar wydziałowy. Ponieważ p. .Smulsk]
w przeciągu wielu miesięcy nic nie zrobit

i nie dawał znaku życia wtej sprawie, rząd

polski umowę z nim przekreślił, a zawarł.
nowś z wyżej wzmiankowaną grupą no-
wojorską. ,

Jest faktem, że warunki pierwotne po-

Życzkinie były znakomite. Zbyt wiele ko-

misowego miało iść do: kieszeni pośredni-

ków i wogóle warunki były dla Polgkx

kie. Ale z drugiej strony wstrzymanie kam-

panji do maja roku 1920, było bezpośred-
nią przyczyną małego stosunkowo sukce-

su pożyczki.
pgrewidéwana umowa dała rządowi

polskiemu pewne korzyści, _lecz, biorąc

rzecz po handlowemu, przyniosła znaczne

straty. Zamiast stu miljonów, rząd polski

otrzymał zaledwie kilkanaście (dokładna

cytra nigdy ogłoszona nie była). A koszta

kampanji były te same prawie, jak Ob'll-

czone na sto miljonów. Walka w prasie,

antagonizm do pożyczki Wydziału i wy.

płukanie kieszeni polskich przez „korpo-

racje", wszystko to razem złożyło się na

niepowodzenie kampanii P. P. P. W maju

roku 1920, wychodźtwo zdążyło już wpa-

kować w różne oszukańcze przedsiębior-

stwa kilkadziesiąt miljonów dolarów. Dzie:
sigtki miljonów do tego czasu zostało wy-

 

'słanych do Polski, gdzie depozyty, jak wia- |_
domo, zamieniły się na zero.

Jeżeli do tego dodamy cichy, ale za-
cięty bojkot pożyczki przez Wydział, który
otwarcie i cynicznie później się do swej |,
roboty przyznał,
pożyczki popierać

Any, że zwłoka w

  

   

 

oświadczając, iż „takiej
i nie mó

  
    

owaniu faktycznie  

-| jektu, na stanowisko generalnego inspektora ar-

mógł", :to zrozumie: |,
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P. P. P. zabiła. Co za§ wreszcie najgorsze,
że później ci, którzy bondy P. P. P. kupili,
oddawali je oszustom za bezwartościowe
akcje, albo też sprzedawali za bezcen, ko-
rzystającym z bezrobocia spekulantom.

Nie mamy pojęcia, jaka jest obecnie
sytuacja. Gdzie są bondy, kto je posiada.
Mamy, niestety, prawo przypuszczać, że
znaczna część bondów została wykupiona
za psie pieniądze, chociażby przez Foreign
Trade Supply Corporation, ażebyteraz na
giełdzie wartość ich podnieść, no i oczy-
wiście na spekulacji zarob Bondy od
pewnego czasu podskoczyły w cenie. Na
6 procent od sta znajdą się zawsze nabyw-
cy. ' Siła kupna zwiększy wartość ich na
rynku obrotowym. Niechaj więc posiada-
cze P. P. P. nie pozbywają się lekkomyśl
nie swoich bondów. Im więcej znajdzie
się ich na giełdzie, cena ich będzie niższa,
a o tem pamiętać należy.

Pisaliśmyi wołaliśmystale, że bondy
polskie są pewną lokatą oszczędności, że
kto je ma, powinien je chować, nie lekce-
ważąc i nie spieniężając spekulantom. Ża-
łować będą teraz ci, co ostrzeżeń nie stu-
chali. Zrozumieją po niewczasie, że Polska
jest odpowiedzialna i że długi swoje za-
wsze płaci.

Zrozumieją teraz, że łotrowska propa-

ganda przeciw pożyczce, najpierw zmniej.

szyła ogromnie pomoc, jaką wychodźtwo

mogło dać w swoim czasie qusce, a na-

stępnie naraziła tysiące rodaków naszych

tutaj na poważne straty.
Bond Polski - to złoto.
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OBRORCY MINISTRA SIKORSKIEGO

Po pobycie ministra spraw wojskowych gen.

W. Sikorskiego w Paryżu, prasa endecka w kra-

ju, a za nią i organy reakcyjne na wychodźtwie,

zaczęły prawić mu komplimenty 1 brać w obro-

nę przed lewicą. Te same pisma, cl sam! ludzie,

którzy na wlosnę r. ub. rząd Sikorskiego obalili,

nagle teraz nazywają ministra „zdolnym 1 ener-

gicznym", umizgają się do niego, aż oczom się

nie wierzy.
Nie są to oczywiście umizgl szczere. Ant

minister Sikorski nie poszedł „na prawo", anl

chwalcy 3.950 „na lewo", ażeby można tutaj przy-

puszczać „uzgodnienie przekonań".

Powód jest Inny.

Na porządku dziennym w Sejmie jest pro-

jekt o organizacji najwyższych władz wojsko-

wych. Prawica obawia się, że po uchwaleniu pro-

mii z pewną władzą autonomiczną, powołany bę-

dzie Marszałek Piłsudski, Ponieważ od gen, 61

korsklego, jako ministra i w tej chwili najwyższej

władzy wojskowej, zależy wiele 1 treść projektu

I tegoż wykonanie, endecja stara się skoptować

sobie niesympatycznego' jej w gruncie rzeczy

człowieka, ażeby z jego pomocą nie dopuścić do

armji Marszałka Piłsudskiego.

W tym celu pisma endeckle puszczają po-

głoski o antagoniźmie jaki rzekomo istnieje po-

między Piłsudskim 1 Sikorskim.

Grają na ambicjach tego ostatniego, jemu

jakby ofiarowując najwyższe stanowisko, jeżeli

podstaw! nógę Marszałkowi.

Gra, jak zwykle, jest podstępna 1 obłudna.

A może się uda.

A może gen, Sikorski da się użyć za narzę-

L,dzie do niecnej polityki.

Robiła to nieraz.endecja f czasami, jak np.

z Witosem, grę wygrała.

Inny jest jednak człowiek Witos, a Inny gen.

Sikorski. Ten ostatni fest istotnie ambitny, co

mu się chwali, ale jednocześnie jest o wiele ostroż

niejszy 1 w doborze kompanjonów politycznych,

bardziej wybredny. źle świadczyłoby o generale

i ministrze, który nie dąży do większej sławy 1

nie pragnie rozleglejszych terenów dla swej pra-

cy. Lecz dla wygody endecji, wśród której nie-

nawiś6 do Piłsudskiego weszła w stadjum obłą-

kania, gen. Sikorski czystego swego 1 chlubnego

rekordu wojskowego 1 politycznego, napewno

nie› poświęci.

# ,w %

CZEM JEST PRAWDA?

u Czem jest?... Dam przykładów kilka:

Prawda - to w kanapie szpilka,

Bywa nieraz „ostra" w sądzie,

Gdy Nahum; na mię siądzie.

To -- dym siarki albo chlorku,
Który chołałbyć zamknąć w worku,
Jednak dym ten oddech tłoczy, =
W nos uderza, drapie w oczy?

* %

Prawda - to jest gęś wrzaskliwa,
;Co ha protest blę zdobywa, «4
» Gdy kradzioną jest, 1 właśnie
Kiedy najmniej trzeba - wrzaśnie.

+ s

Strzeż sig szpilld, co w kanapie,
Strzeż się dymu, który drapie,
*Chdzej gęsl strzeż się zawdy -
Przedewszystkiem: strzeż się prawdy...
R zw? + 7 KRUK.

; * © w z 1

=/ $antuel Gompers, zmarły prozes Amerykań-
sklej Federacji Pracy, którego uważano za mi-
Ijonera, pozostawił bardzoskromny majątek.

WP] chciał ten potentat, miałby milfony.

KAJCIE 0 FUNDUSZU IM. JÓZEFA

PIŁSUDSKIEGO
acre -

      
    

    

 

  
        

 

Dr. Wł Koniuszewski.

. NA POSTERUNKU

NOWE ZAWRACANIE GŁOWY (0 "KRÓLESTWIE BOŻEM"
i

  

Odkąd ludzkość zaczęły tra- i
pić, oprócz klęsk żywiołowych, |
chorób i tym podobnych niesz- |
część także i przykrości, wyni- |
kające z nastania prywatnej |
własności, a więc ekonomicznej
zależności człowieka od człowie-
ka - warstwy uciskane próbo-
wały szukać pociechy w marze-
niach o przyjściu "dobrych cza-
ów", o powrocie "zletego wie-

, czy raju, czy "królestwa
bożego."
Z tego zrodził się myt o za-›

topionej Atlantydzie, i na tej
samej kanwie wysnuto w róż-
nych systemach religijnych pro-
roctwa i przepowiędnie o przyj-
ściu lub powrocie jakiegoś nad-
zwyczajnie dobrego "złotego
wieku." Wzmianki o tem a na-
wet obszerne tego opisy odszu-
kano w księgach świętych Irań-
skiej (staroperskiej) religji,
zwanej zoroastrjanizmem.") Zu-
pełnie podobne przepowiednie
przechowują się u żydów, a gło-
szą je prorocy "narodu wybrane»
go." Starożytni Grecy także tu- |

dzili się podobną wiarą, a nawet |

praktycznym Rzymianom opo- |

wiadał Virgiljusz, o powrocie

panowania Saturna, który ob-,

darzy znowu ludzkość wszelkie»

mi dobrodziejstwami minionego

"wieku złotego."

Wszystko to w zmienionej na~

turalnie formie przesiąka do

chrystjanizmu 1 w pierwszych |

trzech wiekach istnienia gmin

chrześcijańskich, wiara w

przyjście królestwa bożego by-

la tak głęboka, że oczekiwano

tego momentu niemal z dnia na

dzień.

W koncepcji pierwszych

chrześcijan, podobnie jak w

koncepcji żydowskiej "kréle-

stwo boże" miało wszelkie cechy

królestwa ludzkiego, na złemi.

Miało trwać tysiąc lat. Na ten

okres czasu wszelkie zło miało

być z powierzchni ziemi i z du-

szy ludzkiej radykalnie usunie

te, Wśród ludzi zapanować

miała zupełna równość, zupełna

swoboda 1 wybawienie od cięża-

rówjakiejkolwiek pracy. Przy-

stosowaniem tego mytu zajmu-

je się "Apokalipsa" św. Jana, a

chrześcijańska koncepcja "kró-

 

lestwa bożego" nazywa się ina-

czej wiarą w milennium, albo

"chiljazmem", od greckiej na-

zwy tysiąca,

boko proroctwa chiljastyczne

wniknęły w umysłowość pierw-

szych chrześcijan, dowodzą pis-

ma ojców kościoła, którzy spra-

wę tę traktowali jako integral.

nią część religji chrześcijańskiej,

uznająć je za artykuły wia-
ty."

Reformatorzy, poeci, teolo-

dzy i myśliciele starożytni,

umieli jednak tej sprawie nadać

odpowiednią formę, umieli ją

przedstawić, 3

rozumować i uzawa a i.

tem wszystkiem głęboka ten-

dencja usunięcia krzywdy i usze

częśliwienia szerokich mas.

Dziś w XX Wieku, gdy najdo-

kładniej uświadamiamy sobie

powody nierówności wśród ludzi

1 zasadnicze przyczyny ludzkiej

krzywdy - pojawiają się anal-

fabeci, o umysłowości  papu-

asów, którzy zwołują poczci-

wych ludzi na zgromadzenia i

prawią im banialuki o ponow.

nem przyjściu "królestwa bo-

żego", piękne legendy i filozo-

ficzne mistyfikacje, obdzierając

z wszelkich walorów i wywołu-

  

 

jąc wśród słuchaczy jedynie po- |

mieszanie pojęć, sami nie zda-

jąc sobie sprawy czego chcą i do

| czego dażą. W ostatnia niedzie-

le wśród polonji chieagoskiej

urządzono aż cztery podobne ze-

brania, oprócz kilkudziesięciu

"legalnych" zgromadzeń wyzna-

niowych. "Królestwo boże" jed.

nakże nie spadnie z nieba, ani

się nie ziści wedle przepowiedni

dotkniętych krgékiem religij-

nem niedouczonych ''proroków !"

Stworzę je światli, wykształ.

ceni, uszlachetnieni ludzie sami,

swą własną wolą, gdy jednocze-

śnie dźwigną się sami na wyż-

sze szczeble rozwoju i odpowied-

nio ukształtują swoje warunki

życiowe, nowy na ziemi zapro-

wadzając ład. Wszystko zaś in-

me, to tylko bezproduktywne,

szkodliwe - zawracanie głowy!

*) O. F. Moore: History of Religious,
New. Yorke 194

*%) M.otieet, HistorIn Pownzechna So-
ofalizmn 1 Wilk Społecznych, Warnin«
was rone ,
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„Dziennik dla -Wszystkich"

komentując -„Wezwanie" -wy-

działu do wychodźtwa w spra-

wie projektowanego „kongresu"

tak kończy:

„Punkt: Koszta wyborów i

podróży posłów na Kongres

ponoszą ich mocodawcy -

jest szkopułem, o który roz-

bić się muszą wszystkie pa-

ragrafy ' ułożone w rubryce:

„Posłowie Obierant," bo na

wybieranie z każdej osady po

jednym pośle na 500 miesz-

kańców potrzeba wielkich ka

pitałów. Niema. takich „mo-

codawców", którzyby naprzy-

kład w Buffalo na 135,000 Po-

Jonię urządzali podobne wiece

1 łożyli na podróż 1 utrzyma-

„Głosu Narodu", wedle której p.

Stroński miał zostać „ukonten-

towany"', przez p. Paderewskiego

jakąś grubszą sumą, przesłany

mu czekiem... Sprawa ta - jak

podkreśliliśmy - wymagać po-

częła z tą chwilą publicznego

wyjaśnienia od domniemanego

odblorcy czeku, zważywszy, że

p. Stroński odwoływał się po za-

szłej sprzedaży „Rzeczypospoli-

tej" do opinji publicznej, przed-

kładając jej fakt zlekceważenia

przez sprzedawcę (p. Ignacego

Paderewskiego) i nabywcę (p.

Wojciech Korfantego) praco-

wników płóra, których potrakto

wano narówni ze sprzętami" w

lokalu redakcyjnym... My sami,

choclaż równym brakiem sym-

patji darzymy pp. Strońskiego 1

Ke się

 

Jak bardzo g- |

sporu o sprzedaż-kupno „Rze

czypospolitej" i prawa jej

współpracowników jest naj-

zupełniejszym wymysłem, co

zresztą sprostuje zapewne

sam Syndykat, Równie nie-

prawdziwa a bardziej jeszcze

niesumienna i krzywdząca

jest wiadomość o czeku."

Jak widzimy, prasa Gsemko-

wa, zaprawiona do takiej walki

z żywiołami. „nienarodowemi",

przy której z prawdą nie liczy

się zupełnie - teraz, gdy nastą-

piły rozdźwięki w jej obozie, czę

stuje się podobnemi pociągnię-

ciami

Więc 1 „Głos Narodu" dla do-

godzenia polityce korfanckiej -

bryzgnął błotem na frondujące-

go przeciwko  Korfantemu p.

Strońskiego."

O pogróżkach |endecji,

przejdzie do stanowczej opozy-

cji jeżeli Marszałek Piłsudski po-

wróci do wojska, „Kurjer Poran

ny" plaze: .

„Pogróżka opozycji w

mle jest oczywiście niegroźna.

To samo czytaliśmy po nomi-

nacji gen. Sikorskiego, to sa-

mo czytaliśmy po nominacji

p. Skrzyńskiego, to samo czy-

taliśmy po nominacji p. Thu-

gutta. Narodowa demokra-

cja w Sejmie choćby nawet z

grupką ambasadora Chłapow

sklego, jest w mniejszości i

jej opozycja nie może grać ża-

dnej roli; rząd obalić może

tylko na współkęz mniejszo-

ściam! obcopiemiennemi. Wie

my jednak z potwornych do-

świadczeń, że narodowa de-

mokracja nie waha się przed

uzupełnianiem swojej bezsll-

ności w Sejmie w sposób

sprzeczny z konstytucją 1 u-

stawą karną.

Obecne pogróżki przykłada

Ją do skroni rządu rewolwer

demagogi!. Rząd, któryby się

przed takim sposobem dzia-

łania zachwiał, byłby oczywi-

ście rządem bez futra. Nie

wątpimy, że rząd o tem wie

I że także nie łudzi się, aby

pod tym względem możliwe

były jakiekolwiek kompromi-

sy. Decyzje najbliższe rządu

będą pod tym względem lo-

sowe. Dzięki narodowej de-

mokracji okres dwuznaczno-

ści i wybiegów - miejmy na-

dzieję - raz wreszcie się za-
kończy."

Z. POLSKI

FAŁSZERZY MONET POL

SKICH PRZYŁAPANO NA

GORĄCYM UCZYNKU,

Ledwie ukazały się w obiegu baz.
knoty złotowe 1 zdawkowa groszowa
moneta, reucity się na te pierwszo
polskie pieniądze cale zastępy pod.
rablając 1 puszczając w obieg talsy-
fikaty. Okradano skarb państwa na-
pełnfony z takim trudem. Fałszerze
nie próknowali, raz wraz ukazywały
się w obrocie fałszywo banknoty ne-
przemian to jedno; to pięcioztotowe.
Ostatnio wypuszczono w świat dva

odmienne typy dwuzłotówek. Sięgnię

że i

 

to również po grubszy zarobek, ban- |
knoty tuż
miesiąca gdzieś w nieznanem miej.
seu, przed tygodniem zaś ujrzały!
światło dzienne podrobione pięćdzie-
sięciosłotówki, |
Opinie policji uratowa! dopiero |

przed kilku dniami przodownik Józet
Gałuszka, komendant posterunku w
Pińczowie, pow. eleszyńskiego, Do-
wiedział się on przed mary. tygod»
niami, to kelner Holubowicz Franck
szek 1 ślusarz, Mrowiec Rudolf, cry-
 

nie posłów.

Z całego prog 1 celów

Kongresu przebija jedno:

chęć niedopuszczenia Związ.

ku do stanięcia na czele Wy-

chodźtwa. * .

Dlatego zwoływany jest

„Kongres Wychodźtwa" aby

stworzyć jakąś nową organi-

zację, jeśli się uda 1 podsta-

wić nogę Związkowi, aby

módz go opanować 1 ciągnąć

z niego dolary.

Uchwalił Wydział na ostat-

nim sejmie ufundować dwu-

millonowy fundusz stypendy)

ny. Ile zebrano?

Związek Narodowy Polski

opamiętał się w sam czas i

udziału w Kongresie nie weź-

„mie. Cały szereg Innych or-

ganizacji nie (weźmie w nim

udziału również. -

Wobea stuwwlskfl Zwigz-
ku „Kongres Wychodźtwa"
nie może być Kongresem Wy
chodźtwa, Może tó być „Kon-
gres Wydziały," który istnie-
je więcej w odezwach, niż w
rzeczywistości."

kok e

Jeszcze w sprawie endecko-
chadeckiego zatargu, powstałe-
go w tle sprzedgży pisma „Rze-
czypospolitej" <w Warszawie
przez p. Paderowskiego, p. Kor-
fantemu, pisze „Naprzód" kra-
kowski:

 informację
      3   

 
      

7
po stronie pierwszego, jako słu-
sznej 1 broniliśmy jego punktu
widzenia... Więc nawet ze wzglę
du na to pośrednie zaangażo-
wanie się w powyższym sporze
byłoby nam jakoś-niemio, gdy
by i nasz głoś 1 za-

nię do
bilonu # przedewszystkiem 60 gro-
szówok,
Przddownik obserwował podejrze›

nych o fałszerstwo cras dłuższy 1
zbierał potrzebne dowody, ktlka dnt
temu zaś zdecydował się przeprowa»
dzić rowisję,

 

 
ważył był w kierunku nie uzdro
wienia stosunków w dziennikar
stwie, co popieraliśmy, lecz...
wyszantażowania jakiegoś od-
czepnego dla p. Strońskiego!

Otóż w „Warszawiance" po-

ZE STAREGO KRAJU
Oziennlki, tygodńiki, humory-
sie, sprzedaje hurtownie 1 de-

SAL LANDAUS NEWS AGENCY
318 Kast oth Streat, New York
 daje p. Stroński wy . p

parte przytoczeniem obustron=
nych listów, z którego wynika,
że p. Paderewski chciał „załago-
dziś" sprawę,
czek na 50 tysięcy franków
szwajcarskich, lecz czeku tego
p. Stroński nie przyjął 1 ode- |
słał go nadawcy do Poznania na
ręce rektora uniwersytetu.
Co się zaś tyczy wersji, pusz-

czonej przez „Głos Narodu", p.
Stroński pisze: \

„Krakowski „Głos Narodu"
dziennik chrześć. dem., któ-
rego wapółwłaścięlelem jest
p. Korfanty, ogłosił w wyda-
niu z dnia 5 bm. (data 6 bm.)
następująco twierdzenia...
Przytoczywszy - znany na-

szym czytelnikom z przedróku
ustęp z „Głosu Naro'u", p.

Stroński dodaje: .. ,, ..:
„Wiadomości o. żałatwieniu

 

przesyłając mu |

     

 

 
Bądź Szoferem-Mechanikiem!
Noce się reperowad .wutomobiie i

w nk ik 10 La r zm cada
einy kurs: an nauke i; dolarów.

Polska Szkoła ›Automobilowa
Tas Lexington Ave., New Yorku city
¥ w poblizu fh treet

     

220 EAST 14th STREET
Dlsko Thira Ar

Dajemy we wię
u.. verse

wotomobitach

pozwolenia"
Klasy otwarte dziennie i

KowrLETNY KURS

 

NATIONAL Auto school
aao E. stn Stres, blisko Third: Ave
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Rewisju przymtosta nadispdriews-

no wyniki; znaleziono jedną gotbw$

Już .podrobloną 50-groszówkę, dwa

miedziane medale, oraz wszystkie

przyrządy do fabrykowanla |talayti-

katów. ->>

Wszystkie to przyrządy zabrano 1

odstawiono wraz z tałszorzam! .do '

sądu okręgowego w Cieszynie

Tak więc dzięki czujności przed.

Galnszki zilkwidowano zawczasu szaf

kę fałszerzy, którzy nie zdołaii wy.

puścić w obleg ani jednej fałszywej

monety.

 

NOWA KOMETA

Dnia, 24-g0 września około go-

dziny T-ej wieczorem, w obser-

watorjum astronomicznem Uni-

wersytetu Warszawskiego do-

konano obserwacji nowe} kome-

ty Fiaslera, odkrytej przed kil-

koma dniami. Kometa ma"

kształt kulisty, w środku znaje

duje się wyraźne jądro gwiezd-

ne. Ogólna jasność komety nie

przekracza jasności gwiazd T-ej

wielkości, a więc okiem nie-

uzbrojonem _dostrzec jej nie

można . W chwili obserwacji

kometa znajdowała się w kon-

stelacji Panny, w odległości 15

stopni na południe od Arktura.

Kometa ma szybki ruch wła«

sny i posuwa się na południe.

Obserwacji dokonano za po-

mocą sześciocalowego refrakto-

ra, Merza (adjunkt dr. M. Ke

piński i asystent E. Rybka) oraz

pięciocalowego refraktora Cook.

ea (dyrektor profesor M. Ka-

mieński i M. Łobanow słuchacz

Uniwersytetu Warszawskiego),

dyowiedzi

e i

Czytelników! „Stały Osytelntię'.--

Jeżeli osoby, o które _zapytujecie,

moję prawo na pobyt w Kanadzie,

będą tm deportowane, w przeciw.

nym rasie do Polski,

606 k ,

Czytelnikowi J. G. x Garflold, -

Nie znamy adresu, o który Wam cho

dzi, Radzimy polnformować się

większym sklepie moblowym, .

 

   

Pamiętajcie o Funduszu im,

NN Józefa Piłsudskiego!

Meble A. STEC

rounca ro cmmace
NAJNIŻSZY CHcaerWw2

eZA outowzefimflka'ANbLAw

106 AVENUE „A"
DO.—Iga lvflb'lflbén treats

Teiston, Dry Dock sti

zamówienie
FUIRA *-.,

oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki i reperacje tako»

wych. przyjmuje pracownie

kuśnierska

A. ROŻE

327 E. 14 St., New York City
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POLSKA LECZNICA

Dr. Michat A. Togolewics
, caxcans

# Second Avenie, New York City
serCraLNORe

Leczenie elektrycznością i
djunozg za pomocą

Pmmlęni "2",
rige:

przed południem iri
8 do 4 wieczorem,
w nledzisis poj

aston, bd Dok, HiT
|---_-_ i

- ---
Telefon, Orchara iti

OZJ6LEF HALICKI,I M D.

"AIi$170.meantW aleditelo do 1 5G petunia.311 Kast 10th Street, New York ony

 

   

   

 

   

Dr. BRYAN
483 Wert trsu
»pomlday First1decond

shronicane
leak Poohtenns

" &
te rno +-detail saf as

1..." --|

Telefon, Lenox 8103
ALBINA HORAK

aria,

York
Avemad

osw

Przyjmuje '
domem oss 1,PSA

319 E. 80th St, New York CII,
1 Godalny - od 1 do 3.

«---

'Telston, Watkins bist

AKUSZERKA

Xipvids
S. vosaHLo

158 West 24th Street | >
Seventh Agan. # #

Wynagrodzenie Minimalne, :
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NOWY ŚWIAT PONIEDZIAŁEK, 29 GRUDNIA (MONDAY, DECEMBER 29), 1924. *
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« TAI TŁUMACZENIE

ROMANS P V LETA ranoveco
~e

" (Ciąg dalszy). xin.Zaśmiał się strasznie. Poświęcenie.Natalja podniosła się i ku drzwiom postąpiła.
- Niech pani posłucha - rzekł przyciąga«

jąc ją ku sobie - dla pani wszystko zrobię... Lecz
dawać taką sumę nędznikowi, którego nienawi~, to nad sity moje.te - Pan go nie zna... skąd ta nienawiść?- Nienawidzę, bo pan! go kocha szalenie,
tak jak ja chciałbym być «kochany; - o wtedy
przysięgam, Innym byłbym człowiekiem!... Lecz
dla mnie miała pan! tylko pogardę.- Wszystko to do przeszłości należy - rze-
kła Natalja wyniośle. - DzIś serce moje zamknię-
to; nie mogłabym kochać człowieka, którym
gardzę.- Czy to prawda?I patrzył na nig świdrującemi oczkami.

Czy to prawda, co powiedziała?Czy nie kocha już Jerzego towarzysza mło-
dości, z którym się wychowała?- Czy to prawda? - zapomniała o nim? -wyrzuca go z serca?1 naraz zaczerwieniła się, jakby protestując
wyznaniu kłamllwemu, wyznaniu, które nie po-
chodziło z duszy.-- Pani go już nie kocha? - zaczął Mornas

" ehmurny. - Więc dlaczego pani chce go rato-

__
»

wać?- Pan się pyta? - Ale dla nazwiska jakie
nosi, dla nazwiska szanowanego, które jest tro-
chę 1 mojem; nie chcę, sżeby pamięć drogich ml
krewnych błotem została obryzgana! Oto dlacze-
go chcę go ratować...Mornas, wzruszony, chodził wszerz 1 wzdłuż
gabinetu; zatrzymywał się od czasu do czasu
przed Natalją otuloną W płaszcz żałobny i po-
wtarzał:-- Sto pięćdziesiąt tysięcy: franków. - Sto
pięćdziesiąt tysięcy franków! Pozwala sobie ten
panicz; hrabla de Sannols! Ja mam to zapłacić?
Nigdy! nigdy! tem gorzej dla głupca, który dał
się złapać - Ja, umywać ręce.- Dobra., panie - rzekła głosem drżącym.-- Żegnam.Po raz drugi postąpiła ku drzwiom; lecz Mor-
nas ją znów zatrzyma" 1 z krzykiem prawie za-
czął:- Pani go już nie kocha? -Pan! go nie
kocha? Przysięgni) pani, że prawdę mówisz, przy
sięgnij, a ja przysięgnę, że EO ocalę. - Zapłacę
sio pięćdziesiąt tysięcy franków 1 wycofam we-
kale, przysięgam, przysięgam!Natalja trzęsła się: - czula,żelazna ściskała ją 26 gardło.Ona kochała Jerzego jeszcze, kochała go zaw
sze! - Czuła to po strasznej boleści, jakiej do-

jak gdyby ręka

„świadczała na widok, 1ż upadł tak nisko. - Mo-
że nawet więcej kochała obecnie, kiedy był nie-
szczęśliwy, opuszczony zapewne przez tę prze-
kiętą, która zgubę jego spowodowała.I osłabła, osunęła się na krzesło.Czego ja bym dla pani nie zrobB1 - mé-
wil Mornas łagodnie. - Przebacz, panno Nata-
Ijo, jeśli byłem ostry. Dla pani ocalę tego czło-
wieka; lecz w zamian, co od pani dostanę?Podniosła na niego oczy łzami zaszłe. -- Gdyby pani chciała, życie mogłoby być
tak piękne dla pani - ciągnął Mornas. - Po-nieważ pani nie kocha już tego człowieka, taknisko upadłego, dlaczego nie mogłaby pani przy-jąć nazwiska i przywiązania Innego, którego by-łabyś córką? RozJagnitaby$ promieniem słońcaostatnie lata życia mojego, uszczęśliwiła syna mo-jego, że może cię matką nazywać.- Ja nigdy zamąż nie pójdę!- Więc - rzekł Mornas z powstrzymywanązłością - więc niech pani nie mówl ml o tymczłowieku nigdy!Teraz nie zatrzymał ją, kiedy powlokła siędo drzwi.A skoro powróciła do leśnego domku, Jerzy,niespokojny, złamany, czekał na nig.- Jak stol sprawa? - zapytał.- Nie - rzekła - nic! O niczem nie chce

Pozostaje mi tylko umrzeć.Krzyknęła rozpaczliwie - a że chciał ucle-ka6, przytrzymała go w objęciach.- Ażeby zachować ci życie, ocalić honor-rzekła głosem grobowym -- poświęcę się: sty-szysz? oddam życie, zdepczę przesądy, każę mil-czeć uczuciom, sercu zamrzeć! Przyjmę nazwiskoczłowieka, którego nie kocham, bo tylko za tęcenę mogę cię ratować. Idź, Jerzy, wracaj do Pa-ryża, i zrób tak, żebym nigdy nie żałowała, iżmiałam Itość nad tobą. Zmień postępowanie, u-ciekaj, jeżeli to jeszcze możebne, od tego złegoducha, który cię ściga, podnieś się pracą 1 tier.ciwością, oczyść honor, jaki ci powróciłam zacenę największej ofiary, jaką kobieta uczynićmoże.Wyszedł, chwiejąc się, jak pijany. -,Podczas, gdy siadał na powrotny pociąg doParyża, Natalja pisała te kilka słów:„Panie Mornas"„Przyjmuję ofiarę pana; - ocal Jerzego".Dwa dni potem Helietta odebrała z Paryżalist treści następującej: \

„Dla ciebie, dia okupienia milczenia Kalu-
ba, popełniłem czyn bańbiący. - ©

„Ocaliła mnie najszlachetniejsza z kobiet.
„Przysięgłem jej, że zrehabllituję się pracą.

„Żegnaj Helletto",
 

Śnieg pada.

W Wogezach wichry hulajg, wyig, nlosg tu-

many w przepaści.

Od miesiąca piękna Natalja jest panią Mor

nas i od miesiąca pielęgnuje pasującego się ze

śmiercią męża.
Powracając z kościoła, gdzie tylko co zo-

stał pobłogosławiony związek jego z Natalją, Mor-

nas pod wrażeniem wielkiego szczęścia 1 wzru-

szenia, padł, jak masa bez czucia. i odtąd już nie

powstał,

Daniel nie odstępuje ojca 1 oboje z Natalią

otaczają go najtkliwszemi staraniami, spędzają

dnie i noce u jego wezgłowia.

Młoda kobieta niczem niezmęczona w usłu:

gach dla starca, który wyciąga do niej ręce, na-

zywa ją córką.

Bezwładny, umierający prawie, Mornas jed-

nak zajmuje się interesami.

Natalja robi rachunki i przedstawia je cho-

remu.

Kiedy mustała przedstawić weksle, podpisa-

ne przez Jerzego, ręce jej drzały.

Mornas przebiegł je oczyma, zażądał świe-

cy i kolejno obydwa spal.

- Skończyło się - rzękł, patrząc na Na-

talję, jakby kamienną. - Teraz możesz być zu-

pełnie spokojna. moje dziecko.
Nie odpowiedziała, tylko spojrzała na niego

z bezgraniczną wdzięcznością.
W Kirchompre niepokój panuje z powodu

zdrowia Mornasa, doktorzy z Paryża przyjeżdza

ją na konsyljum. Lecz wszyscy się zgadzają, że

choroba nieuleczalna, że paraliż z początku częś-

clowy, opanowuje całą lewą połowę ciała, 1 życie

na dnie się już tylko liczy.

Pewnego rana Mornas przywołał Natalję 1

patrzył na nią długo, jak na świętą.
Ona to rozjaśniła ostatnie dni jego; ta plę-

kna młoda kobieta nos! jego nazwisko, a on ma
obowiązek zapewnić jej przyszłość dostatnią, bez

troski.
Następnie kazał okno otworzyć - 1 z oczyma

utkwionemi w górę Kerne, która wznosiła w nie-
bo swe szczyty w mgły spowite, patrzył długo 1

myślał.
Następnie zwrócił na'nią spojrzenie:
- Nataljo - rzekł przytłumionym głosem

- Nataljo! niedługo będziesz wdową po człowie-
ku, który jest twoim mężem. Rozumiem teraz,
że wymagałem od ciebie poświęcenia nad siły 1 że
Bóg mnie ukarał. Nie powinienem był żądać od
ciebie takiego zaparcia! Lecz przebacz mi! Ko-
chałem cię tak bardzo! Przez dziesięć lat ubó-
stwiałem cię, a w chwili, kiedy mógłbym być
szczęśliwy, śmierć mnie zabiera. Takie to życie,
Nataljo! Zapytuję siebie w tej ostatniej godzinie,
czy szedłem uczciwą drogą? Byłem pysznym zble
raczem złota, żyłem, jak nędzarz, aby tylko co-
raz więcej zgarniać. Do celu doszedłem dzisiaj!
Na co przydały się te zawzięte przeciw ludziom
walki nieraz bezlitosne. O, Nataljo - wszystkie
te zwycięstw doprowadziły mnie tylko do śmier-

ci, do grobu.

Umilkt.
W oczach łzy mu zabłysły. \
Były to pewnie pierwsze Izy, przelane przez

człowieka, który był całe życie twardy, bez I-
tości dla drugich; który często spekulowal na
zarobku swoich pracowników, nie dał się nigdy
zmiękczyć żadnym względom ludzkości 1 wypę-
dzał z fabryki! bez żadnej litości, ktokolwiek był

chory.
W tej ostatniej godzinie powstały przed nim

wyrzuty sumienia. Kto go będzie żałował? Nikt!
- Nawet ta piękna kobieta nad nim pochylona,

ta Natalja, która przyjęła go za męża, żeby u-

chronić od hańby Jerzego.
Syh jego, Daniel, on jeden zachowa o nim

tkliwe wspomnienie.
Skinieniem ręki oddalił Natalię, a przywo-

łał Daniela.
Oddawna fuż młody człowiek czatował na

chwilę stosowną, żeby sam z ojgem pomówić.
Starzec, milcząc, spoglądał na syna.
- Czy nie masz nic do powiedzenia, ojcze?

- zapytał. z
Właśnie chcę obszernie pomówić z tobą. -

Najpierw, zanim umrę, muszę ci objawić, jaki
majątek zostawiam.
- To mnie mało obchodzi - rzekł Daniel

szczerze. - Młody człowiek był pr , że
nie trzeba być bogatym, ażeby być eéliwym.
A w dodatku, czyż pracą nie zapewnił soble po-
łożenia. świetnego!

-; Niech 1 tak będzie, wiem, że nie dbasz
o pieniądze - rzekł Mornas z uśmiechem Iro-
nicznym - i może masz rację. Ty jesteś mędrzec,
który tylko na swą pracę rachuje.

Po krótkiej pauzie mówił znowu:
- Majątek mój wynosi dwanaście miljonów.
Daniel wstrząsnął się, na twarzy jego wy-

biło się zdziwienie. ,
- Dziwi cię to - ciągnął chory -- dziw

cię, że człowiek wydający dziesięć tysięcy (na
nas obydwuch), może posiadać tyle złota?

- Daniel z głębokim smutkiem, myślał o tem,
jak ojciec odmawiał sobie wszystkiego, pracował
bes wytchnienia, a jak mógł być szczęśliwy, gdy-
by więcejdla drugich robił.

śCiąg dalszy nastąji)
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Panfa Abigail Harding, siostra zmaziego prezydenta/ poślupiła
Ralph'a Lewisa w Marion, Oblo.

GŁOS SIEROSZEWSKIEGO 0 KRESACH

Objeżdzając z cyklem odezy-
tów o Japonji wschodnie kresy
Rzeczypospolitej, miałem nieje-
dnokrotnie sposobność poznać
życie miejscowego społeczeńst-
wa, wniknąć w rozliczne bolą
czki, które gmębią ludność kre-
sows, a które - z żalem to
stwierdzić muszę - niejedno
krotnie dałyby się usunąć przy
odrobinie dobrej woli naszej ad
ministracji, -Niezawodnie, .zie-
mie za Bugiem leżące mniejsze
dawałyby. pole dla bandytyzmu
i anarchji, gdyby władze za-
miast traktować je od początku
niby kraj podbity, starały .sig
usuwać troski wiszące nad gło-
wami nieszczęsnej ludności, gdy
by starały się wzbudzić ku so-
bie zaufanie i miłość społeczeń-
›stwa.

Niestety, tak nie jest. Przed
kilkoma dniami bawiła w War-
szawie delegacja miasta Wło-
dzimierza. I oto leży przedemną
spora plika odpisów memorja-
łów, złożonych różnym mini-
strom i urzędom, i dotyczących
jedynie sporów nieszczęsnego
miasta z władzami administra-
cyjnemi Wołynia.

Jest rzeczą zrozumiałą, że z
chwilą wkroczenia wojsk pol-
skich, skarb państwa przejął
budynki i nieruchomości, nale-
żące bądź do b. Imperjum ro-
syjskiego, bądź do tych jego pod
danych, którzy z jego łaski ob-
jekty te dzierżyli. Ale przyjmo
wać własność miejską, bez wi.
docznego zaiste powodu - to
za wiele istotnie dla miejscowej
ludności, która, jak wiadomo,
niezbyt ufnie odnosi się do
władz naszego młodego państ-
wa. Ośrodki kulturalne polskie,
stawiające sobie za zadanie
trwałe związanie ziem |kreso-
wych z Rzecząpospolitą, mają
tem postępowaniem administra-
cji ręce związane - a komuni-
ści aż zacierają ręce.
O cóż chodzi? O budynki szkol

ne, przejęte wbrew ustawom o
szkolnictwie ludowem, a niszcze
jące bez remontu, na które pań-
stwo nie może się zdobyć, pod-
czas, gdy państwo podejmuje
się u tr z y m y w a 6 je
w należytym stanie. - O place
pod ogród,. „który _zniszczo-
ny został podczas okupacji, a
którego brak srodze daje się od-
czuć. O cały szereg budynków,
które miasto swojego czasu za
"kupiło, a z których dzisiaj z0-
staje wywiaszczane, jak gdyby
conajmniej było „wewnętrznym
wrogiem" Rzeczypospolitej.

Gorsząca naprawdę jest |ta
walka administracji z samorzą-
dem miejscowym! A zaznaczyć

 

należy, że władze miejskie Wło-
dzimierza zachowują się nad wy
raz lojalnie. Podkreślają nieje-
dnokrotnie, że wobec władz Oj--
czyzny, na której odrodzenie od
tak dawna oczekiwały, nie chcą
wstąpić na przysługującą im
drogę sądową i wyrażają nie-
zmordowanie nadzieję, że znaje
dzie się wreszcie taka instancja,
która przyzna rację ich słusz-
nym żądaniom.
A sprawy ciągną się... Nie-

które ciągną się już cztery z
górą lata. Zwłaszcza, że raz
„akty tejże w drodze z Łucka
do Włodzimierza zginęły" (tak
się wyraża pisrao magistratu 1.
8994, z dnia 18 listopada b.r.),
to znowu tułają sie od urzędu
do urzędu, a najczęciej... na pe-
tycja miejskie -władze -wogóle
nie raczżadnej dać odpowiedzi.

Czas skończyć tę smutną za-
bawę w chowanego. Zapewne,
że są to drobne sprawy w sto-
sunku do całokształtu zagadnień
kresowych, ale pamiętać nale-
ży, że wskutek takich właśnie
drobnych spraw sytuacja się nie
zmiernie zagmatwała i zaogniła
i że te drobne sprawy mogą być
natychmiast załatwione za po-
mocą drobnej cząstki... dobrej
woli. Dzisiaj, gdy rząd chce po-
no wejść na drogę zdecydowa-
nej reformy życzliwszem okiem
spojrzy na spoczywającą oddaw
na w aktach krzywdę magistra
tu miasta Włodzimierza.
Mówię o Włodzimierzu Wo-

łyńskim... ale takich Włodzimie
rzów jest na naszych kresach
dziesiątki.

Wacław: Sieroszewski,

 

NIEZNANE RĘKOPISY
PUSZKINA

Do londyńskiego "Timesa"
donoszą z Rygi, że we wsi Boro-
wiezi, położonej w gub. psko-
wskiej, gdzie niegdyś miesz-
kał Puszkin, znaleziono dziesięć
nieznanych > dotychczas rękopi»
sów tego poety.

Pięć z nich napisanych jest
po rosyjsku, a pięć po francu-
sku.

Część tych pism tyczy się róż-
nych s pra w współczesnych.
Między innemi, znajdują sig
tam uwagi o kampanji Napole-
ona I w Egipcie, a dalej opis
Guildhallu (ratusza) w Londy-
nie, wiersz do Mikołaja I, wre-
szcie piosenki żołnierskie.
 

Finansista włoski Alessandria, by
ty dyrektor banku azjatyckiego, który
zbankrutował, narażając swych depo
zytarjusrów na miljonowe straty, 20-
stał wypuszczony z więzienia na wolną
stopę po złożeniu kaucji, 1ż stawi się
na proces sądowy.

Prawdziwy wódz winien być
nie tylko odbiciem siły podległe
go mu wojska, lecz źródłem tej
siły albowiem wódz nietylko
podsumowywuje siłę swego woj
ska, on siłę tę mnoży.
Gdy się oglądamy za przy-

kładem wodza, który swoją po-
tężną indywidualnością mnożył
siły wojska, który swą wolą
potrafił wykrzesać z żołnierza
nieprawdopodobne zasoby ener-
gji, zapałui męstwa - to wzrok
nasz paść musi na tego, kogo
nasz wieszcz nazywał „Bogiem
wojny", na Napoleona. Tem

chętniej zatrzymujemy się na
tej postaci historycznej, że na-
leży ona również do dziejów na
rodu polskiego. Chcę tutaj przy
toczyć to, co o Napoleonie na-
pisał wybitny pisarz i myśliciel
polski, posiadający silnie roz-

 winięte, poczucie stylu _dziejo-
wego, Stanisław Wilkiewicz, tak
ocenia rolę Napoleona w życiu
naszego narodu: „Właściwie na
ród polski w swojej historji miał
dwuch ludzi czynu, stworzonych
na miarę jego losów i na miarę
siły indywidualizmu tej rasy.
To Bolesław Chrobry i Napoleon
I. Pierwszy z surowizny .sto-
wiańskiej wytopił i wykuł pań-
stwo polskie; drugiego genjusz
był tej miary, że mógł się stać
siłą, skupiającą rozpryśnięte a-
tomy i po upadku państwa wy-
dobyć z mętów dziejowych
ski naród, Żeby w kilkanaście
lat po upadku, z brudnego roz-
lewiska anarchji wytworzyć spo
łeczeństwo tej ofiarności, tego
skupienia, tej dyscypliny, tego
podporządkowania jednostki
pod sprawę ogółu, tego czynne-
go organizacyjnego ducha, trze
ba było człowieka tej potęgi, co
Napoleon, to jest indywidualno-
ści takiej mocy, któraby się na-
rzuciła z siłą żywiołową nawet
tak wyuzdanemu indywidualiz-
mowi, jak polski. Porwał on tę
iskrę ducha narodowego, która
grała w legjonach, w huraganie
swoich czynów rozdął do olbrzy-
miej potęgi, w której stopiły się
egoizmy i wypaliły się rdze, po
krywające sumienia, Współdzia-
łanie z tym tytanem rewolucji
było dla polskiego ducha naro-
dowegopotężną dźwignią, odro
dzeniem poczucia, własnej wate
tości, a wi?c 1 praw, uświado-
mieniem własnej siły i pory-
wem potężnej woli do życia. -
Jakkolwiek historja niszczy le
gendę napoleońską, ukazując je
go złą wiarę w stosunki do Pol.
aki, duch narodowy przełył w
nim jednak tak świetną, tak bo-
haterską, tak wzniosłą /chwilę,
że go déwignela do wysokości,
z jakiej go już późniejsze klę-
ski i upadki strącić nie mogły".
Pamiętamy wszyscy świetne

czyny oręża polskiego pod roz-
kazami Napoleona. Na stanowi-
skach dowódców oficerowie pol
sey dokonywali rzeczy, zdawało
się, niemożliwych. Dzielni, mę-

niezrównani
najbardziej. niebezpiecznych i
trudnych zadań bojowych, Na-
poleon rozkazał, a oni z niepo
spolitem męstwem, bez rozterki
wewnętrznej, bez wahania i lę-
ku wykonywali otrzymany roze
każ, Liczny zastęp świetnych o-
ficerów ze szkoły Napoleońskiej
zalazł się następnie w szere-
gach armji Królestwa Kongre-
sowego i doczekał się chwili 29
listopada 1830 r.

Ci niezrównani oficerowie z

Napoleońskiej szkoły zwycięża-
nia, od pierwszej do ostatniej
godziny powstania zachowywali
się, że użyję drastycznego wy-
rażenia, jak „tchórze i 'defety-
ści", od pierwszej do ostatniej
godziny powstania
czali „wszystkie po kolei możli-
wości zwycięstwa.

Mężni, gdy przyszło do nie
l dającej się uńiknąć bitwy, odwa
źni zapewne w starciu pojedyn=

v
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I co widzimy? z ©

Napoleon jako wódz
kowem, byli, z małemi wyjątkami" przez cały ciąg prowadzeniawalki orężnej, żywem zaprzecze-niem Napoleońskiej taktyki, która głosiła: wroga należy szukać,dopaść go i zniszczyć. Wystar-czy wspomnieć przy tej sposobności Józefa Chłopickiego, któ-ry"6 grudnia 1830 roku ogłosiłsię dyktatorem i, będąc nim, a-ni na chwilę nie przestał sięchwiać, wahać, unikać odpowie-dzialności i zamiast mobilizo-wać siły narodu do zwycięskiejwalki z najazdem, on te siły rozpraszal, poryw narodu tłumił,do tworzenia sowych formacjinie dopuszczał.Dlaczego tak się działo?Wojsko polskie nie miałowodza, aczkolwiek mia»ło zdolnych i mężnych genera-łów, z których kilku przesunęłosię przez urząd Naczelnego Wo-dza. Nie było podówczas czło-wieka, któryby był jednocześ»nie wodzem wojska 1 wodzemwalczącego o niepodległość na-rodu. Nie było człowieka z wo-Ją i wiarą, któryby umiał wziąćna siebie odpowiedzialność zalosy Ojczyzny, któryby umiał nakazać postuch swej woli. Po-szczególnym dowódcom zabrak»ło ożywczego oddziaływania sil-nej woli naczelnego wodza, agdy zabrakło tej centralnej, skupiającej i koordynującej woli,wypadki potoczyły się po linji,jaką wykreśliła nadwątlonś wo-la ludzi zarażonych niewiarą wtriumf rozpoczętego dzieła wy-zwolenia narodu._ Oileż więcej śmiałości w de-cyzjach, odwagi 1 przedsiębior-czości w wykonaniu powziętychdecyzji wykazaliby nasi dowódcy w roku 1831, gdyby nad ni.mi był ktoś przynajmniej podobny, jeżeli nie równy Napoleo-nowi!Przytoczyłem powyżej w oso-ble Napoleona niezmiernie jas-krawy przykład wodza, posiadającego sztukę panowania nadduszą żołnierza, sztukę potęgo-wania siły moralnej wojska.Tę sztukę w mniejszym /lubwiększym stopniu musi posia-dać każdy wódz i, kto jej nieposiada, nie może być wodzem,chociażby posiadał całą współ-czesną wiedzę o wojsku i wojnie. 

Marynarz zmieciony z po- |kładu okrętu __!

MOBILE, 26 grudnia, - Wil.
Niam Olsen, członek załogi okrę-
tu norweskiego „Dago", .który
przybył do tego portu, został zmie
ciony z pokładu okrętu przez ol-
brzymią falę, która nagle uderzy=
ła na okręt i zniosła marynarza
stojącego na swem stanowisku. . .

 

 

PRZEZIĘ-
BIENIE
JEST

NIEBEZ-
PIECZNE

 

Preesigblonia ostablafe Was 1
poważne choroby, ML

Ifony ludzi unika przeziębienia,
grypy 1 niedomogań zimowych |-
przez używanie Hill's: Cascara
Bromide Quinine Tabletek. | To, |-
co ils robl dia: Inaych, aro-
DM 1 dla Was,  żądajolo czer.
wonego pudełka z portretem i
podpisem pane Hill +
Wo wszystkich aptekach 300,
* w. M. HILL COMPANY

DETROIT, Mick.
   

  

   
     

  

  

    
    

 

   

 

  
  
    
      

  

  
  
   

olonych klientów ode)
2 presen ece. (

nem! dla krewnych 1 snajo
inych od mojego skladu

BIŻUTERII

w białom albo żóltem złocie,
od 315 1 wyżej.
Męskie zegarki o 15 kamie
niach od $36

  

     

 

   
  
  
   

330 E. 72 St.
między 1 1 1 Ax.
NEW YORK

Talat

  

 

    

   
   

dwójnej Ningi
Kompunja Edisoń urządziła wBrosktynke, N. V. tutbo-generator, Którez

Koni"długości: 189 mil. na odwietlźnie
as Boing: Śxę sile po-

375,000 doméw  

   

   



   

- trzu, prochu i kurzu, dopiero zro-

z

/ gi i wstawić do gorącego pieca

   

6 STRONICA
A) pot. O

NOWY SWIAT PONIEDZIALEK, 29 GRUDNIA_(MONDAY,DECEMBER29), 1924, 
 

 

DZIAL KOBIECY
Redaguje: MARJA OSTROWSKA

ZAWIADOMIENIA
  

NEW YORK brze się nio zabawi, jak między swo-
 

Z życia Kobiet

W Polsce jedna poważna gałąż
przemysłu, która przy odpowie-
dniem poparciu finansowem, mo-
głaby świetnie się rozwinąć i zdo«
być światowe rfnki, jest prawie
wyłącznie w ręku kobiet, Jest to
„tak zw. kilimczarstwo, czyli rę-
czne tkanie dywanówna warszła
tach o bardzo pierwotnej kon-
strukcji. Dywany te pósiadają in-
dywidualność i trwałość ręcznych
robót i nie mogą tkane na
warsztatach nnvvnnmch

   

  

   

tywy i kolory ludowe znajdują
tu szerokie zastosowanie.
Prawie każde większe miasto

w Polsce posiada swoją wytwór-
nię kilimów, gdzie kierownictwo
i praca są wykonane przez ko-
biety. Po wsiach i miasteczkach
znajdują się Mniejsze warsztaty
wysyłające kilimy do centrali.

Poezle
Zasłuchany: w mm szeprący
O czemś lepszem w ugh: mnie,

Myśli złudnej i mamiącej

Nie twierzę nawet w śnie

fali nadchodzącej.

Co ku złotym zorzom zwie

    

    

Ledwie poprzez rozmodlenia,
Na kolana padłszy w pył,

Widzę blady odblask cienia

Świata, w którym dotąd żył

Skroś widzenia przywidzenia

Lepusdl polu:,wi

Rady

Kurz jest najszkudlmm dla

zdrowia; naukowe badania wy-

kazały, że w jednym gramie ku-
rzu znajduje sig 6,600,000 do 21

miljonów rozmaitych bakteryj, a
gdy sobie uprzytomnimy, ile o-

sób umiera rocznie na suchoty,

gdy miljony zarailiwych baktery

uwijają się około nas w powie-

  

 

   

 

  

 

zumiemy, jak bardzo przed niemi
strzedz się należy.  Obmiałanie

ścian, firanek, porljer w. pokoju
porusza tylko i przenosi kurz z
ednego miejsca na drugie. Dla-
tego elektryczne aparaty „Va-
cuum Cleaner" są dobrym wyna
lazkiem, bo czyszczenie zapomo-
cą nich mieszkań zabezpiecza w
zupełności od szkodliwego dzia-
łania kurzu i zapewnia wymarzo-
ną czystość w mieszkaniu.

Kuchnia

A OBIAD

 

Rosół z kartoflami.
Sztuka mięsa, puree z fasoli
Kasza jeglana wymieszana ze

słoniną.
Kompot mieszany.

BABKI ŚMIETANKOWE

„Pół funta świeżego masła utrzeć
na pianę, dodając po łyżce pół
funta miałkiegocukru poł kwar-

i dząc go -

 

CAR I UNITKA

(Ciąg: dalszy),

- Nie, to nie żandarmi, to mo-

że zabójcy idą do mnie - szeptał |
Car, biorąc ją wpół i prowadząc|

szybko do przyległego salonu. -|
-- Zabójcy? - niech mnie za- |

biją, ja nikomu nie potrzebna, ja

osłonię - i biegła, żeby zakryć

Cara, który ją o

rastał; lecz w chwili tej na taras |

wrócili szarzy ludzie, prowadząc |
za sobą ogromnego doga, tensko- |

czył na Cara i lizał go. Uspoko- |

jenyjuż w jednej chwili Aleksan-
der, skinieniem odprawił swoich |

obrońców, którzy się jakby w. po-

wietrzu: rozpłynęli,

Nero, Nero - mówił, gła-

połóż się tutaj.

Przemawiał do niego po fran-

tusku; pies w tejże chwili spel-

nił roz ani drgnął, gdy Car,

prowadząc za rękę Dosię, wrócił

na taras

- Ot. odważna, ot obrończ

mówił doniej po polsku, wpol
ją obejmują jestem wdzię- W
czny, bardzo wdzięczny. Ja logo]
nigdy nie zapomnę, bor mnie je
szcze nigdynie chciała bronić ko-
bieta, ani życia swojego dla mnie
narażać. -" °
Wpół ją trzymając. prowadził |

znajru do kanapy, usiadł, z ręką
wpół ją obejmu

- Of teraz, ju zmęczony, gło-
wę na ramieniu „krasawki" po-
łożę - szeptał, Widzisz sama,
jakie jest moje życie i kto mnie
ochroni. Ot, tacy... płatna zgraja.
I co chwila, można się bać
du zdrady. Ja przecież nie boję

ię dla siebie: co warte dla mnie

? Zginglbym i radośnie, dla

Rosi, dla „rodiny". zginąłbym na
polu walki z wrogiem... Ale ginąć

z ręki carobójcy - to nie strach
to wstyd. Na mnie zasadzają

c. jak na dzikiego zwierza, A
chciałbym dobra wszystkich

poddany): wszystkich - powtó-
rzyt, spuszczając oczy.
Mogła na niego patrzeć bez

strachu; patrzała ze współczu-
ciem, miała ochotę gładzić go po
głowie, jak on ją przed chwilą.
Miała ochotę, ale brakło jej
śmiałości. On wziął jej rękę.
- Dziecko, dobre dziecko-

mówił - mpie nikt nie żałuje,
mnie wszyscy zazdroszczą... Jest
czego!

 

  

   

    

 

  

 

    

  

  

 

    
  

  

    

 

  

dławiły Doslę, z 'pod rzęs
jej wypływały, podniosła do ust
jego rękę» którą na ]?) ręku trzy-

mał i złożyła na niej pocałunek.
Mit v Panie - szepnę-

In ja już wiem, ja jug zrozu-

miatam, Wyjestecie

wi i dobrz pr'mdnme dobrzy.
Ja już się Was nie boję.
- I polubiła ty mnie - pytał?
- Całą duszą - odpowiedzia-

ła Dosia wybuchowo. ,
- I sercem? - dodał, przykła-

dając usta do jej włosów. - Mnie
serca trzeba, bo ja biedny-szep-
tal.
A Dosia powtarzała za nim:
- Biedny, biedny, choć taki

połężny!
- Dlatego właśnie: żebym ja

mógł nie mieć władzy, kochać ko

   

  

  

   
 

ty uumękmejuq mąki i dwa ca»
le jaja. Zagnieść to ciasto i wy-
robić, a potem wylepić niem fo-
remki blaszane w kształcie ba-
bek, jak poprzednie. Ubić do bia
łości dwa żółtka, ćwierć funta
miełkiego cukru z pół laseczką
wanilji i pół szklanki gęstej su-
rowej -śmietanki, -dodać kilka
górzkich migdałów, utartych na
mast, a. postawiwszy na ogniu,
mieszać ciągle, dopóki nie zgęst-

nieje. Wtedy odstawić, wystudzić
--nakładać tego kremu do wyle-
pionych foremek, przykryć po
Wierzchu ciastem zlepiając brze-

  

na pół godziny. Po upieczeniu wy

jąć z foremek dopieto po zupel-

nem wystygnięciu, aby nie dosta-

ły rakal

Myśli

"Małżeństwo "bywa często dla

Kobiety śmiercią cywilną.

4 AnatolKrzyżanowski

 

 

Ze: wszystkich prawd. |
nych, najmniej podpada watpli-
wości ta jedna, że rozwój oświa-
ty prawndzl za sobą i rozwój mo-

ralności.

Budowniczy okrętów z. Sranghafo
   

go ja chcę, kto się mnie podoba

mówił, ocierając sobie łzy j

kg. - Dobra - szeptał -- ty mnie

żałujesz, Prawda? Tyby chciała,

żebym )a nie był „silny, dzier-

haw

 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Humor

- Dokąd to bratowaz Micią!

- Karnawał minął, dziewczyna |

balowała bez rezultatów, Jednak |

nie opuszczam rąk i oprowadzam

ją po odezytach. Nig chee sobie

mieć nie do wyrzucenia.

NA PREMJERZE -
z

- Jakoś nie bardzo pełno, ko-

chany autorze? Widzę, że bę-

dziesz zmuszony sam siebie wy-

woływać na scenę.

DOWCIPNY GOSPODARZ

- Tego mieszkańta/nie wynaj=

nę; tu czuć okropny zaduch,

- Cóż to szkodzi? Będzie. się

zdawało pani dobrodziejowi, że

podróżuje samochodem. fas
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otrzymakz. wolbrzy
mi pień drzewny długości 1
1 szerokości 42 cole przy :
przeznaczony na maszł, główny na

chińwkim okręcie Wa

  

   

* | niu rodziny, która się do mnie zwró

skiego 1 jego szwagra Jużkiewicze,
zamieszkałego w New Yorku, w imie:

cia. Adrosować do! P. Majewskiej,
210-14 Ave, Newark, N. J.  

(3
| witaé Rok Nowy. W dniu tym,

Mamy <saszeryt .ornajit¢ polonit

wy sztandar polski w kolorach naro:
dowych na uroczystości dnia 10-0
styczna t, j. w sobotę, 1925 roku,
w Domu Narodowym, przy 8th Street.
Początek o godzinie Tej wieczorem.
Poświęcenie odbędzie się w kpścio

te przy Tth Street, o godzinie 7:30.
Sztandary polski 1 amerykański bę

dą wieztone na dwuch osobnych auto-
mobilach: na pierwszym cztery pa
nienki w krakowskich strojach będą
trzymały polski sztandar, -na drugim
catery panienki w amerykańskich
strojach - amerykański sztandar.
Po odbyciu ceremon}! będzie bal

aż do rana. Początek balu o godzinie
$-ej wieczór. -Orkiestr .doborowa,
tańce polskie 1 angtelskie dla tych
to zechcą pląsać/ Zaś starsi: panie

1 panowie będą mogli wesoło czas spę-
dzić wśród śwych przyjaciół Mamy
nadzieję, że szanowna publiczność
zaszpzyci nas swoją obecnością. .Calg
polonję o współudział upraszamy.

wrrer

 

ChoinkaSokołów

Gniazdo Ime Zw. Sok. Pol. urzę
dza dla dziatwy sokolej tradycyjną
Cholnkę we wtorek, daia 30 grudnia,
w Domu Narodowym, 19 St. Marks

Place
Dziatwa otrzyma prezenty. Starsi

będę mogli przy dźwiękach _muzyki
spędzić czas na miej towarzyskiej

zabawie
Początek o godzinie 7 wieczór

Tow. Śpiewu „Chopin"

w Bronx, N. Y.

Tow, Splewu Choyfn w Bronx, u
reqdza' Doroceng .Chotuke w Nowy
Rok, 1 stycznia 1%? o godzinie tel

 

 

po południu w Domu Narodowym -
705 Courtland Av. Bronx, N. Y.

Bilet wstepu dik starszych 50 c.
dla dzieci do 12 Int 150.
W urządzentu Choinkt bierze także

udział Chór Dzatwy Chopina. We:
dług zwyczaju tradycyjnego, grzecz
nym dzieciom Gwiazdor rozdawać bę
dzie piękne podarki

 

ZAWIADOMIENIE

Do Szanownej Polonii w New Yorku.

Zawindamiamy, to jak rok rocznie,
tak 1 tego roku Towarzystwo Bratntej
Pomocy Złączonych Polsków w N.Y.
urządza swój doroczny wielki BAL
w wieczór Sylwestrowy to fest wo
środę, dnis 31, grudnia n górnej sali
Domu Narodowego.

Rok. PoloaJa Rowoforska
berzo Teeny .udelal w tej wielkiej
zabawie, wiedząc, żo nigdzie tak do-

nowojorskiej, że zaprezentujemy nor |

 

 
imi.. To też każdy się zbiera na bal

Tow. Pols:» - C
' T-wo "Wolna Polska ków. Za dobrą małfkę ręczy "r

Eugenia Zmijewska, --- Komitet.

Maskarada i Bal

Tow. Marji Konopnickiej grupa 20
Zjedn. Pol. Nar. 1 Tow. Wzajemnej
Pomocy Narajów; urządzają wielką
Maskaradg 1 Bal, w Domu Narodo-
wym, przy St. Marks Place, w New
Yorku, w sobotę dnia 17 stycznia,
1925r.

14 premij wartości $300; część w
złocie 1 część w drogocennych przed
miotach będzie rozdanych :a naj
piękniejsze 1 najoryginatniejsze ko
stjamy 1 stroje narodowe
Początek o godzinie 8 wieczór,
Karnawał jest w cale) pelni Każ

dy winien się weselić i radować. J
tell troski 1 zmartwienia nem. wa-
szą duszę 1 serce, idźcie na Maska»
radę 1 Bal powyższy, a z pewnością
znajdziecie tam ukojenie zupelne.
Doborowa muzyka polska, którą ru

chitwy komitet rabpwowy zgodził -
jest tak zgraną, że nawet starsi, jee
żel usłyszą ją, nie wytrzymają .na
miejscu 1 ruszą w tany.
A więc, kto żyw, w sobotę, dala

17 stycznia niech przybędzie na Hal
Maskowy, aby się zabawić iśtie po
polsku

   

Komitet

Zawiadomienie
 

- Staszek, gdzie będziesz na. Syle
westra?
- Pewnie, że w domu - odpo:

whadu Staszek,
- Piecuchu, grzybie! Czy cf nie

wstyd? - krzyknął pierwszy
- A gdzie mam 166, upić się może?

* - Co to! to nie; nie zabawić się
po polsku, Ipotafzyé 1 Nowemu Ro-
kowl wesoło zakolendować, fak na po
rządnego człowieka preystol.
~- A gdzie
- Jeszcze się pytasz? - Czy nie

wiesz, gdzie Iudzio najlepiej się ba:
wig? A u polskich #ocjalistów!
- Nigdy tam nie bylem,
- 0 ty reskcfonisto! Wszak każe

dy postępowy człowiek tam będzie,
bo to u swoich.

Podał mu karteczkę.
Staszek czytał, te o godzinie Tmej

wieczorem ostatniego grudnia, będzie
Wieczorek Sylwestrowy „Wolnego
Ducha" w Domu Ludowym przy 291
Brunnell ulicy z wszelkiemi urozmae
icentaml, potem poktwał głową i za-
pytał:
- A czy el socjaliści mię nie zje

dząż
- Ugoszczą cię grzecznie 1 rado-

wolnią .
Staszek pomyślał coś 1 rzekł na-

z n:
-- Daj ml biletów, ,. fona 1 ja -

to dwa, wezmę szwagra.. Daj ml
sześć, Trzeba ch poprzeć, bo dito 0
nich słyszalem, że to dobre chłopy.
 

WVILBESBARRF Pa.27 gru-

tlnia. - Górnicy węglowi zniechę

ceni długotrwałym sporem z wła-

ścicielami kopulń i ich

kami o polepszenie warunków

pracy, zamierzają ogłosić strajk

gen rainy, który obejmie w przy-
eniu najmniej 100,00 górni-

kow

Zniechęceni górnicy we wszy

stkich okręgach twardego węgla,
odbywa); posiedzenia, naradza-

jąc się nad ultimatum, jakie przed

stawią przed ogłoszeniem gene-
ralnego strajku, najpierw właści-

   

TORONTO, 27 grudnia. -

Środkowo - Zachodnia Kanada

została nawiedziona straszli

mi mrozami jakich nie pamięta-

ją najstarsi mieszkańcy kraju.

W północno-zachodniem teryto-

rjum w Dawson City, na grani.

cy Wschodniej Alaski termo-

metr spalił do 40 stopni poniżej

zera. -Olbrzymia fala mrożna

posuwa się szybko ku wschodo-
wi.
w przecuwxensthe do .stra-

szliwych mrozów panujących w
Środkowej Kanadzie, w Zacho-
dniej Alasce, na wybrzeżach
Oceanu Spokojnego termometr
wskazuje 35 stopni powyżej ze-

 

ra.
Nieprawdopodobnie w y s o k i

jak na obecną porę stan ciepło-
ty na wybrzeżach Alaski tłu-

| maczą meteorologowie zmianą
biegu ciepłych prądów na Pol-
nocnym Pacyfiku, które się
przysunęły _bliżej -wybrzeży
Alaski odchylając zimne prądy
powietrza od Alaski do środka
Kanady, gdzie ostatnio zapano-
wała iście podbiegunowa zima
obejmująca swą mrożną falą ca-
Ay północny kontynent amery-
kański aż do wybrzeży ciepłej
Florydy. -> A
 

POLSKI HANDEL ZEWNĘ-
TRZNY W POCZĄTKU R. B.
 

W porównaniu z plerwszemi
k

GROŻBAGENERALNEGO STRAJKU 100 TYSIĘCY

GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU TWARDEGO WĘGLA

Gummy zniechęcem nadużyciami baronów węglowychi ich
Możliwość braku węgla w środku ciężkiej zimy

  

cxelnmknp'llń a nastpnie wła-
dzom federalnymi stanowym.-
W razie, gdyby górnicy nie 0-
trzymali przychyltej odpowiedzi,
dała ogłoszenia strajku general-
nego została wyznaczona na 2go
stycznia,
Mimo zapewnień handlarzy wę

gla, iż zasoby węglowe na zimę
są obfite, zachodzi obawa, iż w
razie pruclnmnlęmn się strajku

generalnego, może zabraknąć wę-

gla po kilku tygodniach w. środ=

ku ciężkiej dopieroco zaczętej zie

my.

WIELKIE MROZY W ZACHODNIEJ KANADZE

Podczas, gdy w zachodniej Alasce termometr wskazuje 35

stopni powyżej zera

 

POSZUKIWANIE
Stawiszyński Andrzef - ostatnio w

Catrish, Pa.
szukiwany w sprawie majątkowej
przez Konsulat w Pittsburgh, Pa.

Bukowski Jan - ostatnio w Burgotts:
town, Poszukiwany przez
Konsulat Pittsburgh, Pa. >

Waruszko Aleksander, szwagier 6.9.
Jana Króla, zmariego w wypadku
w Haslo Brock Conl Co., poszuku.
jo Konsulat w Pittsburgh, Pa.

Hobrs Hael, utongł przy pracy w San:
ta Clara Lumiber Co. Osoby mogą
co udzielić Informacji o zmartym,
zechcą zgłosić się do Konsulatu
w Buttalo, N.Y.,

Nowak Jan, zabity przy pracy przez
pociąg. kolei Lehigh Valley w Wik

Niamsville, (N. Y. Osoby mogące u-
dzielić o zmarłym informacji, ze-
chcą zgłosić się do Konsulatu w
Buffalo, N .Y.

Wieser Franciszek - ostatnio w New
Yorku, poszukiwany przez Walerję
Wysokiask,

Szudrawska Aniela, poszukiwana
przez Jadwigg Szudrowską, zamie
szkołą .w Toruntu.

Schefler (Imię niewiadome), z zawo-
du piekarz, polsk, pochodzi z To-
runia, poszukiwany przez Franclsr-
ka Gerke.

Walko (Valko) Józet, rmarly w Ame-
»yce" Osoby posiadajco . wiadomo-
gel o stosunkach zmarlego, zechcą
zawiadomić Konsulat Generalny R.
P. w Chicago
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PIEKARNIA w Jersey City na wpraedaż,

oboken,
con)1nen eoPEE

PIEKARNIA i Lunch Room,do sprze-
dania lub przyjmę spólnika. lease

na pięć lat; pięć pokoji: gutomobii,
Zgłoszenia do Wacław Podoleń, 762
Harrison Avenue,» Harrison, N- 7.

(208)

RESTAURACJA do rzed mu
„saniez „a; *-w.fon" w Brook
M soclad ““°"?‘°i
SALON do sprzedania z powodu d'un.

Interesów, 362. Henderson - '
seyCity, N. 3. 4. "|: st J")'

PIFKARhlA do [Przedni]: z. powotu
do innego ml dob -

potent de,PumaTze 27 *
Nowy świat Go

 

  4 roku o-
brot towarowy Polski z zagra-
nicą za taki sam okres r. b.
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NEWARK, N. J.

Bal Maskowy Klubu

Jednem z najpierwszych maskarad
w nowym sezonie karnawałowym, bę-
dzie Bal Maskowy Klubu Oświato-
wego, w Noc Sylwestrową, w srodę,
dnia 3lgo grudnia, br. na sali wła-
snej pn. 256 Court ul.
Jak na wszystkich zabawach, które

klubowcy urządzają, tak i na tej, go-
ście będą mogli się ubawić do syta.
Muzyka będzie jakich mało: czysto
polska. Niespodzianek będzie bez liku,
jak widać z programu opracowanego
przez komitet. Goście odznaczający się
nadzwyczajnemi i komieznemi kostju-
mami otrzymają cenne nagrody.

PASSAIC

Bal Dyrektorjatu Domu

Ludowego

W noe Sylwestrową w środę,
dnia 31-go grudnia, b. r., każdy
będzie miał świetną okazję: we-
soto, w gronie przyjaciół i zna-
omych, pożegnać rok 1924 i po-

Dyrektorjat Domu Ludowego Pol
skiego, urządza doroczny bal. Ma
zyka będzie doskonała. Niespo-
dzidnek będzie pełen program.-
No i zabawa potrwa do rana.
Wszyscy się ubawią do syta.
Chyba więcej nie można się spo

dziewać!

Maskarada Oddziału im. Os-

sowskiego Z. S. P. -/

 

 

Niebywały dotychczas w Pa
Wielki Bal Maskowy urządza Oddlhk
Ossowskiego Z.8.P. w dzień 31go
grudnia b.r., we środę, 0 godzinie
6;30 wieczór, w sali ob.. J. Machąga,
40 - 3 ulica. L
Za najoryginalniejsze |-są

przeznaczone 4 nagrody, dwie mglklo
1 dwie żeńskie.
O fle nas fuż słuchy dochodzą, ma

o

jo się mnóstwo przeróżnych masek;
będzie lepsza maskarada tego roku,
jak tamtego, Napewno zobaczymy tu
redaktorów pism wydziałowych,: ni
gór nie sytych dolarów, kepłanów

A przyjedzie na muska.
Hiammeriiog, Witos, Omowakt,

       
  

Korfanty, a Paderewski będzie grał
na pianie dla swojej Heleny na pe
sajkowskiej. maskaradzie.
Na nasz socjalistyczny bal tym ra

zem przybędą 1 kapitaliści, gdzie ta-
zem z księżni i lh gospodyniami bę
dą nargdzać w jaki sposób wyzyskie
wóć pracujący lud
Ponad tymi wszystkiem! przejaw!

się Bolesław Liminowsld, ojelec so-
cfalizmu polskiego, któremu oddamy
należną cześć.

Początek maskarody o godzinie 7
wieczór do późna w nocy.

prasza :sunowng publi.
czność na maskarad
@)

 

Komitet.

BAYONNE, N. J.

Tow. Brat. Pomocy Józefa Plisud»
sklego, grupa 129 Z.N.P. urządza
wielki Bal: Sylwestrowy, we środę,
dnia 31 grudnia, o godzinie 7:30 wie
czorein, w hali ob, T, Koniecznej -
61 East 21 ulice, w Bayonne, N. J.
NIntejszem mam zaszczyt zawie»

domić Szan. Polonję, 1ż wyżej wy.
mienfone towarzystwo urządza tra
dycyjny Bal Sylwestrowy. Komitet
przygotowuje wiele pięknych niespo-
dzianek, ażeby goście mile i wesoło
zakończystary rok, a z wielką, ra:
dością i śmiechem rozpoczęli Rok
Nowy

Polonja tutejsza rok rocznie po-
pierała bale Sylwestrowe. -Komitet
nie: traci nadziei, lecz fest pownym,
że na bal Sylwestrowy Tow. Bratniej
Pomocy I. Piłsudskiego sala będzie
wypełniona po brzegi gośćmi. Wszy:
stkich zapraszamy serdecznie.

Z szacunkiem

 

KALENDARZYK ZABAW
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się, bo, gdy w r. u.
przywóz wyniósł 1,067,600 ton,
w r. b. tylkb 800.000 ton, a więc
zmniejszył dig 0 267,600 ton, czy
li przeszło o 25 proc.
W tym samym stopniu zmniej

szył się i wywóz, który w 1923
r. wynoslt 6,323,049 ton, a w r.
b. tylko 4,787,488 t., t, J. zmniej
szył się o 1,586.461 ton, czyli też
prawie o 25 procent.

' :Poszukiwania ze starego
kraju

Amerykańskie Biuro Informacyjne,
(Foreign Language Information Ser-
vice), otrzymało listy z kraju z proś.
bę o 1millllklflle następujących osób:
ROMANOWSCY Antont 1 Julfuss,

wrodzent w Cieszynie, ostatnio za-
mieszkiwali w. Detroit, Mich.

RYBSKI Jóret, który w roku 1922
wyjechał, z Duluth do pracy przy
drzewach\w lasach (lumber camp).

SCHULTZ Emil, który ostatnio byt
extonkiem firmy Moscow Company,
mając bluro pn. 1476. Broadway,
New York City.

BENBKR William Gustaw, który kie-
ryś miał sklep pn. 201 Canal St,
New York: City.

KLEPACKI Macie], Iiczący około 55
lat, wyemigr Ameryki przed
20 laty.

MINOSZEWSKI M., ostatnio zamie
szkiwał w Chicago, pod adresem
1725 McReynolds: St.

MROCZKOWSKI Szczepan, ostatnio
zamieszkiwał w epnnmemMul.
n przedtem w Newark,

MUTCHENIS Vincent, mech-l_:
Wilna w roku 1907,

INFORMATION SERVICE,Polish
Bureau, 118 West dlst Street, New
York, N. Y.
SMYK Joret,
„ostatnio zamieszkiwał w Camden,

 

w. 3.
STRZELECKI Antoni, został demo-

billzowany w Toronto, Ont. Can,
jako szeregowiec, wyjechał do Ame-
ryid w roku 1911.

TWARDOWSKI Jan, przyjechał do
Amdryki rok temu.

(.WIŚNIEWSKI Franciszek, syn Jana,
który wyjechał do Amerjki w roku
4913, ostatyio zamieszkiwał w WN
kes Barre, Pai

JABLONOWSKI B, z Arkansas po
szukuje panny: Andzi Gorczyca, któ
ta przedtem mieszkała w Jersey Ci

-37% (RiJuk. 194. Słcong* Street.

mgłosić listownie lub osobiście na

 
adrés podaoy, podając bliższe szcze-

! gil o sobie, FOREIGN LANGUAGE

Iezący około 31 lat,

om: wie} wymientone racen.‘
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(Real Estate Sale)
Realności do Sfrudtmul|

 Każda
luc:- nwbnn pojedyneso, - nikt

jest krępowany. - Również
SMmY powi listów,
pod & 1 dokumentów wszelkiego

zafu, - Zdolność dobrej
wy gładkiego czytania 1 popraw.
nego pleanla - to główno warunki,

E, SZAMINSKI

217 East 10th St., New York
pomiędzy First 1 Second Avpoua's

  

    

 

tom aZnajomym

Detective
Bureau

799
New york

 

RESTAURACJA POLSKA
" 0 G R »

Najlepsze smiczne europejskie potrawy:
krżeczna obsługa 1 przystepne -ceny:

264 East 10th Street
pomiędzy First Ave. 1 Avenue A

wyuezcie sig rac
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Drobne Ogłoszenia
POWAŻNE sumy pieniędzy do wypoty=drugie 1 trieclo hipoteki, wypo-tyczki ni budowę, ne warunki, pre-t e hn anna Sennitlon, (391 Fulton st. Brooklyn. Tele-fon, Triangle 197.
 

Nyuczycielka, muzyki udziela umi
na fortepia

J. GODLEWSKA
144 York St, Jersey City, N. J.

ostatnie piętro
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5 FAM. DREWNIANY, PO 5 1 a
POKOI DLA RODZINY: ELEK-
;:::?”2N.?wu ODNOWIONY;

. CENA „,aw
Towra "okoo $%

wiimski & co, 21 umc:
AVE., BROOKLYN, N. Y,
~_—__._
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Zastanówch się n47811")???-

OROSSYNDICATE.Inc.
110 Wu,! 34th Street, New York City

Dali., Room 300, naprzeciw Macy:
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